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Klub szkodników.
Piszą nam r Peszti 26 b. m.:

(n>). Wozoraiszy di-ień. w którym według pla- 
roasuthowoow miały w oatym kraju odbyó »ię 

houne anfirzedowe demrnstrauye, minął zupeł- 
aie »»)okc iie Zepow^ dziany oh zgrom-dneń na 
plaoaoh nir ,ylb, bo *ra a ft nie pozwoliła po­
licja. awoiYWŁ j je  posłowie koafiojm wrze- 
komo po to, aby wyborcom zdaó sprtf ę ze 
iWYOh iejmowyoŁ ozynnoioi, któryoh jednak, 
jak wiadomo, woale nie było. W  n.eozy wistośoi 
posłowie ro z n  zanego tojmn ohoieli spełnić 
POleoenie Kosi itha, który na pożegnam.** rzekł 
J . ^x°h : i-łokcie i . gituicie* Otdft nr. agitanyę 

■fpd niewyboraów rzęd nie pozwolił, zaua- 
istniejącei" w kraju podnieo niem. 

Wyborcami pozwolono posłom oabyć narady, 
na to dnśó zamltn:ętych lokalów: sal ha- 

*1 Uu1By0}1) ratuszów, teatrów t. d., por iewai 
^Ooroów jest stosunkowo bardzo niewielu.

od zgromadzeń było mnóstwo, leoz na nioh 
°só oaięble traktowano działalność koalicyi. 
^Wieauii.no nawet o niej, ie  była Mklubem 
^kodnizów11, a boaa’ czy się ta nazwa nie sta- 

. !* powAaeobną. Nie c:ęknoa„. aoszutbowców, 
ioh taktyka podlega krytyce. Ona rzeozy-

* ie była ogromnie wadliwa i w dodatku 
°ale nieoparta na iyozeniaoh ogółu spole- 
Łeftstwa. Tak naprzykład okazuje się teraie, ie  

^mimo wezwań, aby nie plpoono podatków,
, y*r one składane nawet regularn ej, ni* zwy-

,i oo iednak magirtraty i komitr ty -e.taj iły, 
Jednocześnie głosiły, śe podatków nikt nie 

. '*os a. 9ama unnioypalność pesrteńska mn- 
* " • teraz oddać rzędowi 13 milionów koron 
*aPtaoonyoti podatków. Ro rrnież znaozne kwoty 
^Płynęły ze wszystkich innyoh mnnioypiów i 

. •bitatów. Skarb państwowy odraza się napeł- 
**?*. kłoDOtów finansowycL rjąsl nie ma, a jert 
x“ r'*bity dowód, ie  ogół ludności nie podzieiar 
a^tyki koalioyjnej. Tak samo nie pochwrla 

2 óaienniRarskiej aampanii przniw Kororie. 
^ Os,snthowoy za łoijli r  ostatnim rozu rnnó- 
two taałyeb daienniozków, oddawonyoh pubł 

?*bośoi za bezcen, a oprawiających skandal. 
; c rozwiąztniu zejmu poczęły one obrażs" Ko* 
f0llę Kontu katy aie pomagały , Rząri tedy za- 

kolportażu dzienników i to odraau tak 
^tkowalo, ie  siedm wydawniotw upadło. 

*"jdnioy komitatowi wrócili ao pracy, nawet 
1 którzy, wysłużywszy emeryturę, mogliby te- 

I ?  ®ie robić. Tak toż było uobwalono na zje- 
*ie tych urzędników; sami oni postanowili 

jPopi&i nię konieczności“ i pracować skoro 
. pobierać pensyę, ale wziąć dymioyę, je- 

■ JUi mają prawe do emerytury Otoi mało 
* “°  zastosował się do tej nohwały: wszyscy 
Niemal stanęli do pracy, tiedy się przekonali, 
~e nikt ioh nie zatrzymuj*.. Cały opór był zbu- 
^W iny na lodzie, który oarazu się pokruszył, 

rząd pooząi występować energicznie. 
Chociaż posłów jnż nie ma, ale l.omite. 

ÓToni wozy k oalioyi pozostał. Oto jnż tydzień 
 ̂^edza się on nad Tmanifestem* do narodu, 

nie może go nłożyć z powodu ooraz wię- 
ooraz zaoiętszyoh wewnętrznych kło- 

K jssuthowoy żąaają „manifestu11 wręoie. re- 
» °JUoyjn jo. T^eść lego nawiązuje do odezw 
j ^Wika Kossutha z roku 1848-egn, Oozywi- 
J51*. dyssydenoi liberalni i katolicy me mogą 

to przystać. Pierwsi a nioh stoję na gruncie 
Sody e r. 1867-3go i z niej ozerpią prswo do 

L^iou, któryoh koalioya żądała. Ifówią oni 
i a*dzo słusznie, że to jest grunt legalny, ti w 
aŻdym razie jakaś podstawa, podor j gdy ode- 

, Ludwika Kossutha są niozeir. Istotnie też,
I >rs«0;ń grunt realny dlatego, aby się rzucić 

fale rewoiuoyjne, to jest to samo, co się 
' ah>-on:ć od deszoru do wody. Krtolicy mają 
^  *yym programie rewizyę rstaw wyznanio- 
1 -f̂ oh; t powodu wydania tych ustaw zerwali

* z liberałami; jakżeby więc mrgli przyjąć 
ar°ybezwyznaniow« zasady z r. 1848-ego f  Wre- 
ŁJ1e stronniotwo „now*“ BanflFy’ego, rekrutu- 
*°o się przeważnie r Siedmiogrodu, rozumie,

dopóty może istnieć dopóki ozteroprzymio- 
t^ikowe prawo wyboroze nie da w tym kraju 

wz_, miej n ai wagi niemieckim Sasom, oraz

Rumunom Tak tedy na „manifest8 do narodu 
w imienin oałej koalicyi zgodzić się ogromnie 
trudno. Pojawi się on, ale tylko kompromisowy, a 
więc biady; nie może zapowiedzieć zgody n 
demokratyczną reformą w_ borozą ani oznaj­
mić, ozy za słowem pójdzie czyn to znaozy, 
że ieżeli będą przyjęte hasła z r. 1848-ego, jo 
ozy w razie ostatecznym i zstąpi wezwanie do 
broni f  Bo kto tę wojnę będziejprowadził, skoro 
w dzień rozwiązania bo.mu honwedzi nie sta­
nęli pod chorągwią Kossuthowską ?

(głoszą tu, że zamiast „manifestu* do na­
rodu lada dzień będzie uohwalone rozwiazan.e 
koalioyi Potem zuozną się tworzyć nowe stron' 
niotwa. Jest pogłoska, że Saell, Lukaos Da- 
ranyi jaź pr oują nad stworzeniem obozu, któ­
ry przyimie nrograui „komitetu dziewięciu8. 
Mają go -łożyć liberałowie, dyssydenoi, ludow- 
oy i banffiści. W  te,kim razie kossuthowoy, 
rtórzy Byli gvardvą koalioyi, znowu znaleźliby 
sie w mniejszości. Wóworae można zarządzić 
wybory Rxąd, zgodnie z Lonstytuoy ą, może na 
to czekać jeszcze sześć tygodni.

Leoz zanim to się stame, koalioya ogło­
si „manifest" — kompromisowy, blady. Sam 
Kossuth co dzień ogłasza artykuły a w 
nioh -*zywa narody przadlitawskie, aby po 
mogły Madyarom w ioh walce * „absoluty­
zmem8. Dlaczego one powinny tc zrobić? Oto, 
zdaniem Kossutha, dlatego, że r. 1867 ym 
Madyarcy w swyoh układach z Koroną prze­
prowadzili postanowienie iż wszelkie załatwia­
nie spraw współnych będzie się odbywało z 
konstytucyjnymi reprezentantami Przedlitawii. 
Z  tego więo wynika, te bez W ęgier nie było 
w Austryi konstytnoyi. Otóż teraz Anstrya po- 
winne odwdzięcz ó się Węgrom. RoztrLąsać 
tego wezwania Kossutha nia warto, bo go w 
Przedlitawii nikt me osłucha.

Sekta mankietników.
Powstanie tej dziwacznej sekty w Króle­

stwie Polskiem jest po pro-itu narywaniem 
wrzodn w organizmie społecznym, zatruwanym 
przez lat 40- r e  przez drakoniozne rządy ozy- 
nownioze. Ropy w tym organizmie powstało 
bardzo dużo, vięo gdy się nareszoie zaczął roz­
kład biurokratyozny, wnet s 'j  potworzyły abj- 
oebfy. Jeden się nazywa ,Bundem“, drugi pe- 
peesen . trzeoi endekiem, czwarty pelesem (pol- 
sko-litez scy sooyaliśoi) piąty kadetem jkon- 
stytncyino-demokratyoanem stronnictwem) itd. 
Jest ich kopa, ieieli nie więoej, a wsu-wstkie 
razem pow aliły społeczeństwo n« łoże mewy- 
mown/oh -ierpień. Jednym z tych wrzodów są 
„mankietmoy'-, produkt c y r  lizaoyi wsohodnej,
00 ju l z tero widać że zewnętrznym znakiem 
należeu.a do tej partyi jest — pogardzanie bie­
lizną. Rzeozywiśo; oddawna oiyDownii two 
usiłowało stworzyć „polski naredo r> Kościół", 
niezależny id Stolicy Apostolskiej. Ten nowy, 
niezależny Kośuiół miał podług myśli ozync- 
wniotwa posłużyć z czasem do przeciągnięcia 
naszego narodu na prawosławie. jV tym oćlu 
rząd przedewszyst. ~m  się itarał, aby między 
xiężmi było j t  i najmniej ludzi wy kształcony< :
1 biegłych teologów, oprócz zaś tego, żeby du- 
onowieństwo parafialne, zwłaszoza wiejskie, 
składało się z osób, które wyszły z dolnych 
warstw społeczeństwa. Ludzie niedouozeni, nie 
posiadający dobrego wyohowai ia domowego, 
bez towarzyskiej ogłady, a przytem uoisitani 
przez ozynowniotwo, mn»zą oozywiśoie być 
malkontentami, snująoymi w swych niedouczo­
nych głowach projekta "eform w elkioh, tem 
większyoh, że brak wiedzy pozwala snuć bez­
brzeżne mi-ionki. Wszystkie one wydają się 
praktyoznemi i łatwemi do wykonam.. Płytka 
oświata — to głębokie głupstwo. Rzeoz także 
naturalna, że każdy reformator choo nrzede- 
wszystkicm zreformować ten z* wód, w którym 
sam Draouio. Więo też dlatego ozynowniotwo, 
zamierzywszy utworzyć polski niezależny Ko 
soiół, deprawowało przyszłych xięży. ?ystem 
szkolny, wprowadzony w Królostwir, zarówno 
naukowy, jak wyobowawozy, jest haniebny 
Uczeń klasy ozwartej mniej umie, niż naDz

drugoklasistu, a wy oho wam e uczni jest obi iozo1 
ne na to, żeby młodzieńoy słabego charakteru 
po prostu wstydzili się ewei narodowości i swe­
go wyimania Otóż taki uo*eń, po skońuzeriu 
oztereob kla_ gimuazyaluyoh ma prawo wstą­
pić do seminaryum uuohownego, skąd po trzech 
latach wyohodz. kapłanem Aby i w senuina- 
ryum pozostawał pod opieką czyncwniotwa, 
roztoczyło one swoj nadzór nac. tymi zakłada­
mi. Egzaminowały rządowe korni *ye i one de­
cydowały o promoeyaoŁ Wprawdzie nieznajo­
mość zasad wiary była do tatcoinym powodem 
do oannięoia kand^a ta rłe i-e j.u'
była rzecz biskupa. Rząd, wa komisya Ibała 
jeno o to, aby jej kandydat się podobał. Nadto 
ustawicznie przenoszono bisknpów ze ztolioy na 
Ltolioą i woiąi zmieniano rektorów, oraz pro- 
fesorów-kapłanów, aby ich t pływ na H erj ków 
był ,k najmniejszy. Biskup mógł nie wyswię- 
oió kleryków, zaleconych przez komisję rzą­
dową, ale w takim razie uie miułby xięży, 
więo wyświęcał. Tak rząd doprowadził do te 
go, źe poozęli się pojawiać kaołani, Drzema- 
wlająoy przooiw celibatowi, przeoiw noszenie 
snkni kapłańskiej pc ca ńWJątyn ą, przeoiw bez­
względnemu posinsceństwn biskupom, kLpó ii 
nocyaitioi, kapłani demokraoi w tem znaozenm, 
że nienawidził: warstw zamożnych, szlachec­
kich, a tembardr-ej arystokratyoznyoh. Byli 
takie raoy, którzy wskutek ozynowniozego uci­
sku olbo się przerzucali na rosyjską stronę, 
grali z ozynownikami w karty, ucztowali r 
nimi, spełmai wszystkie ioh polecenia i tem 
zdobywali sobie znośne żynie, albo też robili 
się faratykami i swój fai.atyzm rozwijali ł ł  
zasadach wjozytanyoh z ros> jsLioh książek, 
zaleoanyoh ;m w scminrryaoh, więc przede- 

Rzys kiem na pismach Tołstoja. "V) pamię­
tnym wiecu xięży w Warszai e, snrowo potę 
pionym przez x. Arcybiskupa Popiela ic 
wszystko, co tam prawiono, wzięli udział xię- 
ża opurtonióoi, równeoześnie zaś fanatyoy w y­
stąpi1 i jako mankietnicy. 1® gruncie rzeozy 
ani jedni, ani drudzy nie byli sekoiarsami, oay 
tei rokoszanami, tylko po prostu ni ‘dorośli do 
godnośoi kapłańskiej. Xię* , którzy w War- 
szawn» y eoowali, prędke się -postrzegli i przy­
cichli, ale tc dlatego, że są oportnnistami. 
prahtyoznie biorą życie, natomiast mr.nkietni- 
oy, jako fanatyoy, wzięi po mazurskr na kieł. 
a poparoi przez socjalistów, wplątali ich dok­
trynę w swe teologiozne nattk: , doddi troohę 
tołstojow kich pomysłów, truchę i-rroioh kon­
ceptów i tak stworzy1 naprawdę herezję. Od- 
renoaje p wO! fż «:ę komn-
nikować: zgraeszyłeś, prnyjm natyohmiastl'rze- 
wajświętszy Sakrament! — i jnż w szytko bę 
Szie w porządku. Nie me w pobliżu kościoła, 
a zgrze-syłeś, — połknij papierek, zi tępnjąoy 
Przenaj’ więtszy Sakrament! — i jnż będzie 
dosyć. Antychryst ohodzi po świeoie — broń 
się odeń ' mnletami z postaoirói .ńoówr i szka- 
plerzy, ale koniecznie takieł szkanlerzy i ró- 
zańoów, które są do nabyoia u mankietnika. 
Papierki, zastępujące Przerajświętszy Sakra­
ment tarze sprzedrią xaankietp<oy pełnemi pu­
dełkami, ale za to nie biorą za ohrzty i po­
grzeby. Mankietnioy uie uznają Papieża i Bi­
skupów ale nzn&ją panią Kozłowską w Płookn. 
Klęka *ąo, całuje jej łapki, nazywają mateozką 
i u cładają jej pieniądze rs amulety i papierki, a 
ona kupuje k imienioe na swoje imię.

Osobnym listem pasterskim ostrzegi' X . 
Aroybisknp Popiel wiernych, aby nie dali się 
uwieść tym sekciaruom- Leoz list pasterski, 
to właściwie tylko oznajmienie, że są religij­
ni bałamuci. Argumentami teologicznymi nic- 
podo ma pokonaó sekoiarzy, którzy %peknlują 
na ciemnotę ludu, na jego wiarę w znaohor- 
stwa, gusła i zabobony. Trzeba rozumnych a 
gorliwy oh kapłanów i trzeba nrsyj religij­
nych, a ten abscess wnet pęknio i zagoi się, 
sądzimy zaś, że takiej działalności rząd już 
nie będzie przeszkadzał, ponieważ nie może 
mu na ten zależeć, iżby Booyalizm był po­
dawany ludowi w postać wyznaniowyoh do­
gmatów.

K or espoD d ency e»
Wledefi 2” lutego.

(Procet pentponoteanegi nspektort, prtemyslotP^r 
preec.tc tłronniettcu antisemiciiemu — Doekodr 

monopolu tytoniowego).
(y.) rrzed Trybunatem tutejszego Bądu cy­

wilnego rozegrał się właśnie bardzo zajmująoy

Erotes, mający tło polityczne. Stroną pozwaną 
y ł zarząd stronnictwa antyseu ickiego, a wła- 

soiwie dwaj jego przedstawiciele, posłowie d*\ 
^-essmanr. i dr. Weiskirohner, skarżącym zai 
był pensyonowanj nspektor przemyfc*owy Jó- 
zei Małek. Oeneza sprawy, jak ją pri idstawia 
pozaw, jest następująou: £  końoem rokr 1904 
ndał n< Józef Małek do bnrmistrza i®ied? ii i 
przywódcy stronniotwe antysemickiego dra 
Lnegera i rozwinął przed nim plan swój jak 
najsknteozniiiszego zwaiozauia sooyalistów, 
z którymi antysemioi, juk wiadomo, prowa­
dzą na grunoie wieduńskim nieubłaganą wal­
kę. ^lan p. MaleLa zasadzał się na tem, ażeby 
wydawać nowe pismo dla robotników o ten- 
aenoyi anarohictycznej i w niem nn kuidjm  
kroku występować przeoiw sooya!’zmowi Po­
mysł ten miał się bardzo podobać dr Luege- 
rowi, to też prsyrzetl on p. M lekowi ponar- 
oie materyalne z funduszów partyjnych i po­
lecił mu pororumienie się w tej sprawie z po­
słami dr Gessmanem, kierownikiem aparatu 
agitaoyjnego stronnictwu antysemickiego, i dr. 
Weiskirchnerem, jego skarbnikiem Jakoś p. 
Małek zawarł istotnie z tymi przedstaw iciela­
mi stronnictwa antisemiokiego umowę tej os­
nowy, ie  wydawać będrie anarohistjczry wu- 
tygodnik i zwalczać w mm bęazie sooyalną de­
mokrację, a skarbnik antysemitów płacić mu 
będzie subwenoye po 800 koror miesięcznie, 
tak długo, aż to nowe pismo będuie miało 
przynajmniej 1000 prenumeratorów. P Małek 
dotrzymał swego zobowiązani* i z°ozął wyda­
wać OEtt-opismo pod tyrałem „Freisozialdemo- 
kratisoher Arbeiterbnnd." Wyda! go 18 nume­
rów, tymozasem pełnomoonioy stronmotwa an­
tysemickiego zapłacili mu wszystkiego 900 ko­
ron snbwenoyi, t- j. za trzy miesiąor ożyli aa 
sześć nnmi irów pisma a dalej płaoić nie ohoie

zwalczysz pan sooyalistów. Dc nich trzeba do­
biera/ się inaczej, tylko anarohiśoi to umieją, 
to jeż musisz pan z nim weiść w kontakt8. 
Nadto utrzyrij rat p Małek, śe przed ostatni­
mi wyboram* do reprozentaoyi gn innej w Flo- 
rmsdorhe obaj pozwem żądali od niegc, abv na 
zg-omadzenia wyborcze w Flcridsdorfie spr w a ­
dził znanego agitatora anarohistyoznegc Harri- 
oha z Linom Nu zapytanie przcwoduioząoegc 
trybunału, czy sądei on, że anarchistę podjąi oy 
f i .  ugitoi aniu na korzyść antysemitów, odpc 
wiedział p. Małek, że nie, ule bądś oo bądk nr 
zfirromadzeniaoh zwalozałby energioznie socja ­
listów, a tem sumem pośrednio wzmacniałby 
pozyoyę antysemitów.

Po dłuyiej naradzie wydał Trybuna' wy­
rok, Odrzuca ąo skargę p Maleka i skarnjąoy 
go ni uwrot kosztów j  rocesu, a motywował 
wyrok ten tem, że p. Małek nie sdoła^ udowo­
dnić, że między nim. a antysemitami została 
zawarte formalna umowa.

Wedle ogłoszonej przed kilkr dniami u- 
rcędowwj pnblikaoyi statystycznej wynosiły do- 
ohody monopolu tytoniowego w Austry w ro­
ku ubiegłym sumę 231.860.000 koron — wszyst­
kie wydatki ześ wynosił- 38.63C.000 kor., w re­
zultacie więo miało paAstwo z: sprzedaży ty 
tonin i cygar czysty zysk w sumie '.42.820 OOu 
koron. W  porównama z rokiem poprzednim 
wzrosły doohody o 6.170.000 koron, a wydatki 
tylko o 60.000 koron. Na każdym centnarze 
metryoznym sprzedanyoh fabrykatów tytonio- 
wyoL zyskuje skarb państwa aa ozystc prze­
ciętnie 4i6 • >ron 66 halerzy.

Sj"tuacya na Weerrzech.
Braapeszt. Et*. Juliusi Lndrassy wysto­

sował Jist otwarty do wyborców, w którym, o- 
mawiąjąo swe rokowania z Koroną, oświadoza, 
że staraj się przeprowadzić w całości iyozonia 
sijmn oo do a irodowegc charakteru pułków 
węgierskich, ale ze względu nu wielką odpo­
wiedzialność, byłby się zadowolił mniej dobrem 
załatwi mi >m sprawy, jakie przedstawił w me- 
moryale, sporządzonym z rozkazu Cesarza.. _ _ Je-

, - . > - - " § dnakowoż pod względem zaaad crawnopańatwo-
M, w ibe, czego musiał on m m e js ^  *na- w b iatniał %k-e\óżnice że kompromia byt 
czme oojatość pisma, odbija/ je na b-ktografie, niV o ż I iw v  Dooien wó czas atraoii. padzieję
*  *  koAo£  ła P j  "  ,a P " ełt^  ^daw m otw a. poKOj owe| ;o ro, wiązań ii, corawy, gdy apostrzegł, 
Owóż P. Małek drnag*. aię w s irdze s* e j .K  mol J j e Sgągnąó tylko mze. wy^eozeSe 
od pn Gesamanua i P Ji8] roh era wpłaty za- Bi parlamentarnych i ilategc, chociaż
ległych rat ubw*iC'r w sumie L800 kurom ,  oi; żkiem « - , e=  koniecznie trzeba ppdjąć 
tudzież zwrotu kosztów wydawenia przez pe- narean0 l, narodowi w ,lkf . Hr. A adrassj w’ -
wien cza hektografowanej gasety i wynagro­
dzenia ,ibsroze rozmaityon innyoh w skardze 
obszernie umotywcwanyoh strat.

Ns rozprawie sądowej trzuoił pełnomo­
cnik obu pozwanych p^słórr p. Malekoai zu­
pełnie fałszywe orzedstawienie sprawy. Pp. 
Gessmsnn i Weiskirohner przyznają wprawdzie, 
że imieniem swego Btronni twa de wal: p. Ma- 
lekowi od ozasu do ozasn zapomogi pieniężne 
na poparoie wydawnictwa, mająoego wz.ąć w 
obionę rzeczywiste1 iteresa robotników prze nw 
sooyali stycznemu terroryzmowi, wszelako o re- 
gulamem suliwenoyoncwaniu pisma, wydawa­
nego przez p. Meleks, nawet mowy nie było. 
Zaprzcozaią też obaj posłowie jak najbardziej 
stunowozo temu, iakoby zobowiązywali się Do­
pierać pi«nK anaroListy ozne, przeciwnie, gdy 
rr.3U pewnego na zgromadzeniu zwolenaikó ■ 
p. Ma'eka usłyszeli, że rozwijano tam pogiąćy 
anarchiczne, w tej ohwili zerwali wsze :ie d ip  
sze stosunki z p. Maleniem i jego pismem. Co 
do tej kwestyi wywiązała się na rozprawie 
ostra kontrowe^sye między s. drżącym a pozwę 
nymi, gdyż p. Małek, przesłuchany jako świa­
dek, obstawał uparcie przy m ojem  tw erdzeniu, 
iż właśnie obaj przeds tawioiele stronnictwa an- 
tysemiokiago żądali, aby jego pismo miało ten­
dencję anarohiseyozną. Pierwotny bowiem plan 
Maleka zmierzał lo tego, aby główny punkt 
oiężkośoi agitacji antysooya.i8tyor.n-j położono 
na tem, że sooyaliścf ograniczają swobodę *'ra- 
oy i w razie strejku teroryznją ty oh, którzy 
pragną pracowa/, na to jednak mial dr. Gess- 
mann odpowiedzieć: „Takimi środkami nie

raża nadzieję, że naród osiągnie pomyżiny re­
zultat, jeżeli wytrwr oraz, że w ustrwą zakre­
ślonym cza, f naród będzie powołany do tumy, 
gdyh uwaif zamacł stanu za wykluczony, a le  
ookolwiek przyjdzie — powiadi * Andrassy — 
mnsiirj Dy o roztropni, zgodn i s;lni. Walczmy 
za kopetytuoyę, ale bądźmy zewszt gotowi za 
wrzeć honorowy pokój. Naród nie goni aa 
mrnonką, leoz walozy o swe prawa.

Budapeszt Minister spraw wewnętrznych 
wydał rozporządzenie, roiwiązuiąoe wszystkie 
tuw. munioypalne komitety dobri publicznego.

BuJapeszt. Koalioya wystosowała mani 
fest do narodu, w którym mótywuie swe sta­
nowisko podosar rozą lązanii seimn, którego 
rząd dokonał tylko celem wprowadzenia w ży­
cie międzynarodowych traktatów. Ale pomimo 
tego traktaty te nu będą obowiązywały naro 
du węgierskiego z powodu braku wotum par 
lamentu.

-  nąlioya nie mogła utworzyć rządu, guyż 
zr prueoiwnym razie Dyłaby musiała f uznać 
absolutne prawe swierzonn oz* Królu, ooby 
sprzo .iwiołc się konstytnoyi. Naród mnsi być 
przygotowany ni jesaoze większo pogwałcenie 
swyoh praw zc strony rządu i dlatego jego 
obowiązkiem jest bronić tych praw jeszozi bar- 
duiej stanowozo- Walka ot,eon jest walką w 
obronie konstytnoyi i obowiąskiem każdego 
Węgra jest braó w niej ndziai.

'I-------- -----------------------------

i ragedya w Glinianach
Legendt historyczna z XIV wieku

na tarjroh Bnaisałaol oparta 
opuwiedial 

Jun O ęińak' K oa trym ow ic* .

(Ciąg dslasy).
, Bratrar ec, starostę pnśoił się w pląsy 

°koło stołu, z zaś podskarbi koronny Sweteoki, 
^oiewoda sieradzki Jan Stażewski i Stanisław 
^-r«ppioki, kasztelan sandomirski, siedząo na 
s.°kn i trzymająo pełne kieliohy, mało zdawali 

” >Ważać na otoczeń*e, prowadząc przyoiszo- 
 ̂ rn*aiowę.

la ~' . Mydłek z tego kasztelana sieradkiki-igo — 
**^wił Sweteoki. — Zrejtero wał z naszej 

W ui. i z oaiym swoim oddziałem nas 
Pnśoił.

^  Jak tylko piękna poawika wejdzie w 
c; Rómerowi. on zapomina o całym świe- 

^uroiłby i świątego Piotra przy otworzo- 
fie bramie raju, gdyby ujrzał, że na me-
Woi 1̂ jaka dziewka ndała — odezs »ł się
Woj.w ,n 1 aierauski — znamy my go w naszym 

n.iW *twie od dawna. Zapi 'ona to, bardzo 
głow a!

sjftei- * i żołnierz nien* raszony — rzekł ka- 
prze#n "andomirski — wytrwały na trudy, 

1 kiedy podniesie swoją str^.izną 
swojA. tBt °i Bię w szeregi nieprzyjaciół m  

^  żelaznymi towarzyszami, to nie ma si­

ły, ttóraby mu się oparła
— Kie kaduk strzelił mu do łba — ode­

zwał się wojewoda sieradzki. — Opuścił ze
swojemi ludżiri kanclerza, n;o pożegnawszy się 
i przyląozył się do tego ohudopaoholskiego or- 
SEaku cóia i nieboszczyka króla. Kanclerz nie 
zapomni jemu tego nigdy; namotoł on sobie 
już węzełek na swoim wąsie, i może być 
pewny, że prędzej ozy później poraohunek 
na stąpi.

— Nio dziwnego, młody to jsszoze czło­
wiek , a i te dwie dziewki siarozyśoie 
piękne.... Ale dlaor.ego oni je wyprawiają do 
Węgior ?

— Trzebaby się o to spytać królowej matki
i Vier rexa. Sądzę, że boją si", żeby nie ufor­
mowały sobie partyi nrzyohylnfj i nie zakłó- 
oiły swujemi pretensjami do tronu spokojno- 
śoi państwa.

— Ozyby to być mogło? — zauytał 1 .zszte- 
lan sandomirski. — Ludwik, naznaczony testa­
mentem i iuż od da—na puuuje, oo prawda nie 
wiele cię troszcząc o nasze sprawy, ale uawsze 
to ki ól. pomacanieo Boży.

— Nikt teź nie zaprzecza mu praw do tro­
nu -  odezwał się Dodskarb* — ale i on me 
t\lko dzii -k i, a żadnego potomka krwi mę­
skiej; toć Anuim i Jadzia bliiszeby mia- 
i j  prawa zasiąść na tronie Piastów nii 
jego córki, na które jeszcze me mi ogólnej 
zgody.

Zo wiszi na pozór zup dnie oddany zaba­
wie, oioho zbliżył się do rozwawiających i

posłyszawszy ostatnie wyrazy podskarbiego, 
odezwał s ię :

— Zle waszmośb robioie przypaszozając i mó­
wi ąo to głośno, źe oórki Kar mierzą mogą mieć 
jakie prawa do tronu.

— A  przytem, apage satana. — zawołał ka­
sztelan lieoki — ozy* to koniecznie podwika 
ma panować nad nami, ozy to w Polsce bra­
kuje rodów godnyoh korony, oay nie możemy 
sobi“ wybrać, apag* satanas, ohooiażbj wojewo­
dę lubelskiego ?

Szczęsny opuśoii oczy na swoje kolana, 
którym m  zdawał pilnie praypatrywać; po 
twarzy jego jednak przebiegł*, jakby błyska- 
wioa zadowolone dumy, leoz nie odezwał się 
ani słowa.

-  Alhoby to i wasza miłość, pan kasztelan 
1 oki, źle wyglądał nr tronie z koroną i ber­
łem w ręku — wtrącił szyderczo Szafran*eo, 
który przestawszy tańozye, zbliżył się do roz­
mawiających-

— Apage satanas, oóż to wasznośoiowie my­
ślicie — zawołał z oałem przekonaniem o swo­
jej kwalifikuoyi kasztelan Szpisko. — Hiero­
nim takby był dobrym królem, jak i san. L u ­
dwik, cudzoziemiec; nie chciałem ja  przystać 
na jego elekoyą, ale apage satanas, jak mnie 
zaozęła moja ^Baśka męczyć, dąsy stroić prze­
kładać, tak i dla ńwięti zgody p—ystałem 
4 tera z oto mówią, te secie wymycli w rwr 
jej węgierskiej głowie ncłożyć na to jakiś po 
datek na szlachtę i duohowieństwo. apage sa­
tanas gdzież tn wdzięczność ?

— Jak świat światem, nigdy tego nie by­
wało !

— No, ali być może — przerwa* kanolerz.
— Oo to waszmośoiom w głowi® się pree- 

wrooiło, ozy oo ? A  to apagi satatt u. gdyby 
sobie ten Węgier pozwolił tak rz%dzić i szla- 
chtę równa* z neozymi poddanym*', roznieśli­
byśmy go na szablaoh, albo przepędzili raz 
na zawsze na jego paprykę i węgierską sło- 
ninę!

— A  jednak poradlne po iześc c>oery i ta­
nu podobno już postanowione — odezwał się 
Szczęsny.

— Nieoh sobie Dędzie dz^esię/ razy posta­
nowione, apage satanas .zawołał, _ uderzając
rebrnym pucharem o sto* z taaą siłę kai cte ■ 

lai Bieok., że puohar spłaszozy! ię l-k by  pod 
uderzeniem młota. — Nieoh sobie tam pan 
kanolerz i król fegomoś/ oo chcą postanawia- 
*ą, a kiedj mojego podpisu nie będzie i nie 
‘ ycisnę mojego klejnotu na pergaminie, bę- 
d- e to tyle warte, oo zwiodła- ulęgałka.

— No, panowie, czyż teraz sejm zaprowa- 
dsaoie ? — zawołał Szafranieo. — Na oo ma­
my sobie głowy ła: ać nad tem, oo tam rię 
kuje w Budzyniu. Lepiej szykujmy nogi do 
drabanta. bo muzyka rozlega się ooiiooio i s» 
me nogi podskakują.

— Apage atan < — rzekł, uspokajając się i 
zeguaji.c pobożnie k isztelan Bieoui — trzeba 
spróbować ozy ozlowiek nie zrpomtiiał się je  
szcze w tej oohcoie

1  wkrótce wszyscy oddali się zabr,vie, za­
pominając o politykowanitu Rozległy się śpmwy, 
praytupyw-in.e, oklask , a puohary k-ążyły oU 
raz gęściej.

Sam, tylko Srozesny me rozchmurzył ani 
na chwilę swojej posępnej twarzy. Im wię­
cej pił, tem twarz jego . tuwata się biedszi 
mroosunjiza.

Wsohód stońoa zasta* j> nzoin wszystkich 
przy kieliohaoh, a oLooiat niejeden drze-
m.ł  , się jednak tei nooj spać
me kładł

Z' *wissa, pomimo spełnienia liosnyoh pu- 
oharó* , i lawał się jednak najtrzeźwiejszym ze 
wszystkioh; z.ucdu i-j spostrzegł odolaski pur­
purowo wschodzącego fi ińca, L*wnął ni Jan­
otę, który stal w rogu sali pray muzyce, oparł­
szy się o drzwi. ,

— Każ trąbió na pobudkę! Duchom wszyst­
ko przyprowadzić do porządku 1 Zaprzestać tej 
heoy i być godowym do podróży.

— Stanie się jak wasza exoeleuoya rouKaś 
— rzekł złą pohzo^yzua ^  sgiei .

* Zawiszi obrócił się, skmąi na muzykan­
tów, a w jednej ohwili uoiohły zarowno brzę-
11 dla smyczki, jak i trąby ; znużone kobioty 
oałc icouą zabawą w jednej ohwili zniknęły, a 
izli oh«a zaozęła prcypa lywac saabie.

(Oiąa atlasy na itąpi).

{owo otworzony Magazp c  Bolesław Błocki Lwów> uL
S  w  J  ( 1 ^  Geny umiarkowane, — Towary praedniej jakości. — Wybór

Płótnc., B < I.; i ę  stoto- 
trykotowe, bieliznę n»«

T
wielki.
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Ludzie bez woli.
W  paryskim teatrze „Athónóe* dają obecnie 

z niezwykłem powodzeniem sztuką Tristana Ber­
narda p. t. „Triple patte“ . Jest to nietylko 
wesoła, dowoipna komedya, lecz takie literacki 
dokument czasu. Obeonie w Paryżu jest rieozą 
szyku i dobrego tonu być w „Athćnće*, aby 
potem módz w towarzystwie rozmawiać o sztu- 
oe Tristana Bernarda.

Wartość tej sztuki polega na tem, że ko­
medya ta jest zwierciadłem dzisiejszej młodzie 
ty. .Bohaterem" jest młodzieniec, zupełnie po­
zbawiony woli i tężyzny charakteru. Daje się 
powodować i popychać oałemu swemu otocze­
niu, sam ohoe nie mieć woli, jest zadowolony 
i szczęśliwy, gdy o niozem sam nie potrzebuje 
rozstrzygać. Jeśli rządzące nim otoczenie po- 
pohnie go nieco za daleko, to on staje się u- 
party i zawzięty. Historya z małżeństwem, w 
jaką wciągnięto tego .bohatera", jest ogromnie 
zabawna i śmieszna. Początkowo daje się po- 
pyohać, gdzie kto ohoe, potem, gdy ma już 
pójść do merowstwa, aby wziąć przepisany u- 
stawą ślub oywilny, nagle staje się uparty i 
z przyjemnością, zamiast pójść z narzeczoną 
do mera, kładzie się do łóżka, bo mu ktoś u- 
kradł frak. Wkońou przyjaoiele ściągają go 
przemocą do urzędu. '.Bohater* przyohodzi w 
szlafroku, — zamiast odpowiedzieć wyraźnie 
merowi „tak“ , n* pytanie, ozy ma wolną wolę 
zawrzeć to małżeństwo, pyta, czy nie mógłby 
jeszcze się namyśleć; wreszcie niepostrzeżenie 
wymyka się z pokoju. Na zakończenie sztuki 
oezywiśoie żeni się z ową panną. To .wolne a 
nieprzymuszone* postanowienie jest doskonałą 
parafrazą Ibsenowskiego ideału człowieka czy­
nu, który wszystko czyni z wolnego wyboru 
woli. Rzeozywiśoie nigdy młodzież współczesna 
nie była więoej oddaloną od tego ideału, jak 
obeonie.

Brak woli lub bezmyślny upór oto chara­
kterystyczne znamiona dzisiejszej młodzieży. 
Młodzież dzisiejsza jest zmęczoną, choć niema 
rzeczywistego do tego powodu; jest zblazowa­
ną, ohoó właściwie nie wie, co to jest życie. 
Objaw tego zmęozenia żyoiem jest tak w oczy 
bijącym i tak powszeohnym, iż rzeozywiśoie 
zasługuje, aby zbadać jego przyczyny psycho­
logiczne. Pewne wyjaśnienie w tej mierze daje 
nam bardzo głośna i poozytna obeonie we 
Francyi, niedawno odznaczona wielką nagrodą 
paryskiej Akademii Goncourtów książka Klau- 
dyusza Farrćre’a p. t. „Lea Choilisea* (Cywili­
zowani). Jest to powieść na tle egzotycznem. 
Tego rodzaju powieśoi cieszą się obeonie we 
Francyi wielką sympatyą i są bardzo modne. 
Modzie tej dał początek Piotr Loti swoimi 
pięknymi szkicami ze Wschodu. Po nim Mi- 
riam Harry zupełnie zdobył publiczność dla 
t=“go rodzaju utworów wspaniałą swoją „La 
Conąućtte de Jćrnsalem“. Klaudyusz Farrćre 
jest uczniem Loti’ego i Harry’ego. Jako oficer 
marynarki zwiedził Farrćre kraje wschodnie i 
w powieśoi swojej „Les Civilisćs“ jako dosko­
nały obserwator opisuje Saigon i pstry jego 
świat. Prześliozne, czasem nieskończenie pię­
kne są jego opisy przyrody i jego nastroje, a 
przy tem autor wytknął sobie wyraźnie cel na­
pisania studyum psychologio mego. Akademia 
Gonoourfów, która tej książce przyznała na­
grodę, reprezentuje w przeciwstawieniu do 
Akademii „nieśmiertelnych* żywioł moderni­
styczny i postępowe dążności współczesne. I 
oharakterystyoznem jest, że ta Akademia przy­
znała nagrodę właśnie książce Ferrćra „Les 
Cmlisós*, która jest wymownem oskarżeniem, 
procesem wytoczonym właśnie dążeniom mo­
dernistycznym i ideom uznanym obeonie we 
Francyi za postępowe. Tytuł książki „Les Ci- 
yilisĆB*, jest gorzką ironią. Elaudyusz Farrćre 
przenosi nas do Anamu i Eoohinohiny, aby 
nam pokazać jak ten człowiek, który niesie 
sztandar kultury na odległy Wschód, który 
dumny jest ze swoich zdobyozy kulturnyoh, 
nisko upadł moralnie, zepsuty jest i zatracony. 
Jeśli mówimy o świetle kultury, to zdaniem 
Farrćra, mówić możemy tylko o tem świetle, 
którem świecą próchna.

Koło przyjaciół bohatera powieśoi, ofloe- 
ra marynarki hr. de Fieroe, składa się z pala­
czy opium i erotomanów. Wschód zniewieścił 
zupełnie tyoh ludzi zdemoralizowanych przez 
kulturę, dał im wygodną możność zrealizowa­
nia ich zapatrywań na życie, uznających uży- 
oie za jądro i cel życia i nieznająoych wyrzu­
tów sumienia. Lecz Fierce jest lepszy od swe­
go otoczenia. Zakochał się w ozystem, niewin- 
nem dziewozęoiu, nie bierze udziału w uoztach, 
pijatykach i orgiaoh i jako narzeczony prowa 
dzi wzorowe życie bez zarzutu. Leon los 
wkrótoe rozrywa młodą parę. Daleko od Sai- 
gonu buntuje się szczep tubylców. Fierce mu 
si jako komendant torpedowoa wyruszyć na 
morze. Podczas ekspedycyi w głąb kraju w 
dziewiozym lesie opuszcza go jego silna wola 
i męska wstrzemięźliwość. W  spalonej wsi 
wraz z innymi oddaje się orgii. Od tej chwili 
już nie ma dlań ratunku; złamała się jego wo­
la. Powrócił do Saigonu zupełnie inny. Raz w 
nocy przypadkiem narzeozona widzi gopowra- 
cającego z orgii w towarzystwie pijanych ko­
biet. Nie ohoe go więoej znać. W  duszy Fier- 
oe’a budzi się żal, choe winę naprawić. Między 
Franoyą i Anglią wybucha wojna. Fieroe jako 
komendant torpedowca w ataku na admiralski 
okręt nieprzyjacielski ginie śmiercią bohatera. 
Opis tego ataku torpedowców jest najsilniej­
szym i najpiękniejszym ustępem w książoe. 
Jest to jeden z najpiękniejszych opisów bitew, 
jakie posiada literatura francuska, a z pewno­
ścią najpiękniejszy opis wojen współozesnych. 
Opis ten jest tak silny i piękny, iż sam jeden 
byiby wystarczył do zdobycia książce Farrćra 
rozgłosu i popularności, gdyby nie to, że wła­
śnie ten opis przyszedł nie w porę. Farrćre 
bowiem opisuję wojnę przyszłośoi między Fran- 
oyą i Anglią. Opis taki jeszcze bardzo nieda­
wno byłby zupełnie na miejscu. Wszak An­
glię uważano do niedawna za naturalną nie- 
przyjaoiólkę Franoyi. Leoz kto widział Paryż 
w ostatnioh tygodniach, ten wie, iż mówiono o 
wojnie; mówili o niej nawet ludzie bardzo po­
ważni ; ale w tej możliwej wojnie wszyscy wi­
dzieli Anglię u boku Franoyi. To też u pu- 
blioznośoi nastrój dla Anglii był bardzo ser­
deczny. Wobeo tego Farrćra opis bitwy i woj­
ny przyszedł nie w porę. W  angielskioh dzien­
nikach nazwano tę książkę wprost nietak­
towną,

Dla Farrćra jednak głównym oelem nie 
był ani opis dusznej atmosfery życia w Saigo- 
nie, ani prześliozny obraz bitwy morskiej. On 
stanął przed ozytelnikami w roli kaznodziei 
złotoustego, w roli sędziego. Kultura — powia­
da on — z której tak dumni jesteśmy, prowa­
dzi nas do znieczulenia. My, którzy w sobie

wszystko przezwyoiężamy, przezwyciężamy o- 
stateoznie najlepsze i najszlachetniejsze uczuoia. 
Człowiek kultury, un komme citilisć, nie zna 
troski ani radości, nie umie cierpieć, ani się roz­
koszować, nie nudzi się, ani się nie zapala, nie 
odczuwa żalu, ani wyrzutów sumienia. Wszyst­
ko jest mu obojętnem, on stoi nad wszystkiem. 
Żyoie jakkolwiek zewnętrznie być może pstre, 
barwne i rozmaite, wewnętrznie jest dla niego 
szare i mętne. Strategicy starają się obaonie 
umundurować żołnierza tak, aby nie odróżniał 
się niozem od terenu walki. Człowiek kultury 
stara się znaleźć taką „farbę duszy*, by mógł 
przejść przez żyoie uchroniony przed uderze­
niami losu. Farrćre zapytuje: „Czyż ten naj­
wyższy stopień kultury, ta racyonalistyozna 
oywilizaoya człowieka, nie uznająoa żadnego bo­
ga, żadnego pana, ani żadnego prawa — nie 
jest tajemniczą ohorobą ducha, rozszerzającym 
się, żrącym wrzodem w duszy

Kultura — powiada Farrćre — zmiotła 
wszystkie religia, tradycye i przesądy. Oderwa­
ła mózg i serce od przeszłości, pozostawiła czło­
wieka sobie samemu. Ona ohoe udowodnić, że 
zdrowa i rozumna rozkosz polega ca tem, aby 
nie oierpieć. Ale ta sławiona i ubóstwiana kul­
tura jest tylko bankructwem piękna i dobra. 
Ona wyssała szpik kości ludzkich, złamała wolę 
ozłowieka, wyjałowiła jego serce,

Leoz Farrćre zna środek ratunku i drogę 
do zbawienia. Zapala tedy wszystkie światła 
morskiej latarni, aby wśród morza błędów 
wskazać ląd rozbitkom. Tą latarnią jest K o­
ściół i wiara. Kościół i wiara wieją ozłowie- 
kowi napowrót siłę uozucia i nauczą go kochać. 
Postacią świetlaną w książoe Farrćra. jest pię­
kna, pełna słodyczy Selysetta, wierząca, pobo­
żna dziewczyna. Sensem moralnym książki jeat 
tedy myśl, że gdyby Fierce miał był trochę 
tylko wiary w duszy, byłby w dziewiozym le­
sie nie uległ pokusie i byłby nie zeszedł z dro­
gi Bwoich obowiązków...

Taką to książkę nagrodziła Akademia Gon- 
oourtów, która do niedawna jeszoze wyznawała 
zasadę, iż piękno mnsi być pogańskie.

List do Redakcyi.
(W  sprawie uiywania języka niemieckiego preet 
urzędy kolejowe, pocztowe i władze skarbowe w 

Galicyi).
Słyszymy zawsze, że językiem urzędowym 

jest w Galioyi język polski, a tam, gdzie go 
niema, np. w korpusie żandarmeryi, starają się 
nasi posłowie o to, by go zaprowadzić. Blan­
kiety nnędowe drukowane bywają w trzech 
językach, polskim, ruskim i niemieckim nie­
wiadomo jednak po co, gdy stale tak kolej, 
poczta jak i władze skar’ owe używają na tyoh 
blankietach wyłąoznie języka niemieokiego.

Od ozasu do ozasu otrzymywaliśmy, my kup­
cy, zawiadomienie (Kundmachung) od dyrekoyi 
kolei o nastąpić mającej lioytaoyi nieodebra­
nych towarów. Wskutek moioh ostrych uwag na 
takich „Kundmaohurigaoh*, że należy naa po 
polsku uwiadamiać, — nadsyłają teraz już 
„Obwieszczenia* wyłącznie po polskn.

Ale uwagi takie na dyrekeyę poczt nie 
działają, więo zmuszony jestem prosić Szano­
wną Redakcyę o publiczne poruszenie tej spra­
wy, a może skutek będzie taki, jak naprzykład 
na kolei.

Dziś właśnie otrzymałem znowu taki „Be- 
naohrichtigung -Zawiadomienie - Zawidomłenie* 
tekiej treści.

„Die Bestellung von Ihnen bei dem Post- 
amte Lwów ▼. 20/2 aufgegeben an Służebni­
czki in Gliniany kann nioht erfolgen, weil die 
Annahme yerweigert wurde.

An Herrn A. Hauser Lemberg*.
Zapytać wartoby więc Postami in Glinia­

ny, albo in Lemberg w jakim celu są drukowa­
ne blankiety w języku polskim i ruskim, gdy 
tylko niemieokiego się używa i Poatamt in 
Gliniany wie o tem, że językiem urzędowym 
w znoszeniu się ze stronami jest język polski?

Tak samo kwity od opłaty za wyszynk, 
ohooiaż mają po jednej stronie tekst polski, a 
po drugiej niemiecki, wystawiają władze skar­
bowe tylko w języku niemieckim.

Sądzę, że zanim wprowadzimy język pol­
ski do żandarmeryi, należałoby stanowozo u- 
pomnieć się o szanowanie postanowienia o uży­
waniu języka polskiego tam, gdzie go już za­
prowadzono. Adam Hauser.

W ypadki w Rosyi.
Helsingfors. Według ostateoznyoh obli- 

ozeń, zrabowano onegdąj w rosyjskim banku 
państwowym 170.000 rubli.

Ty flis. Wczoraj podłożono ogień na staoyi 
Abami, skutkiem czego spłonęło około 80 ma­
gazynów.

Petersburg. Gazeta kandlowo-prsemysłowa 
zaprzecza doniesieniu dzienników franouskioh, 
jakoby Rosya zaciągnęła w Paryżu pożyczkę 
w kwooie 450 milionów, po kursie 92 na 6*/,.

Mały feljeton.
Kotylion...

Płyną fale roztańczone,
Różnobarwne, jasne, białe,
Po posadzki szklistem tle;
Płyną lekkie, w wir rznoone,
Upojeniem tohnące całe,
W  świateł, barw i woni mgle.

Róż i kobiet mnóstwo wszędzie,
Wspólny mają blask opala,
I  przeczystośó wspólną lio;
Mego kwiatu — dziś nie będzie,
Więo samotni na tym baln 
Nie rozjaśni mojej nic 1

Dświękiem walca przerywany,
W  szeptach milknąc nieprzytomnie, 
Tajemniczy słyohać gwar;
Nieuchwytny, niezbadany,
Płynie zwolna już i do mnie 
Nocy tej tajemny czar...

Śpij daleka... śpij wyśniona...
Smntno tntaj mi bez oiebiel...
Właśnie kończą kotyliona,
I poozyna dnieć na niebie...

Janusa Dziersyiiakt-

Gal, T o w a rzy stw o  k redytow a z ie m sk ie ,
Lwów, 28 lutego. 

Dzisiaj o godzinie 10 przedpołudniem roz­
poczęły aię obrady X L III ogólnego zgromadzenia 
delegatów gal. Towarzystwa kredytowego ziem­

skiego. Obrady zagaił prezes Rady nadzorczej 
pan Brykozyński i wezwał obeonyoh do wyboru 
przewodniczącego zgromadzenia. Do głosowania 
stanęło 74 delegatów. Przewodnioząoym wy­
brano pana Augusta Gorayskiego (47 głosami); 
potem wybrano zastępcą przewodniczącego p. 
Męoińskiego (62 głosami). Obeony jako komi­
sarz rządowy hr. Łoż.

Zgromadzenie weryfikowało i przyjęło 
protokół z zeszłorooznego X L II zgromadzenia 
delegatów i przyjęło do wiadomości sprawozda­
nie Rady nadzorozej o uzupełniających wybo- 
raoh delegatów. Następnie Dyrekcya przedło­
żyła zgromadzeniu swoje sprawozdanie z czyn­
ności za rok 1905, o którem pisaliśmy jnż 
przed kilkoma dniami w obszernym artykule 
w Przeglądzie. Z  powodu ogłoszenia tego spra­
wozdania drukiem, zgromadzenie uwolniło Dy- 
rekoyę od czytania. Z  kolei złożyła swoje spra­
wozdanie komisya rewizyjna, złożona z pp. Te­
ofila Żurowskiego (przewodniczącego), Jana 
bar. Konopki (referent ), Stanisława Jędrzejo- 
wicza, Jerzego hr. Borkowskiego, Kazimierza 
Winniokiego i dr. St. Nowosieleckiego. Spra­
wozdanie imieniem komisyi odczytał referent 
bar. Konopka. Sprawozdanie komisyi potwier­
dza znane już naszym ozytelnikom cyfry, po­
dane w sprawozdaniu Dyrekoyi. Dla przypo­
mnienia przytaczamy kilka oyfr ogólnych:

W  roku 1906 wydano pożyczek: Na do­
bra w Galioyi 15,947200 K., na Bukowinie 
421.000 K ., razem 16,368200 K., ożyli więoej 
jak w r. 1904 o 4 869.800 K.

Stan pożyozek wszystkich kategoryi wy­
nosił :
z końoem roku 11.35 . -  • 242,711.800 K.
zaś z końoem roku 1904 1 . 237,168800

wzrósł zatem o kwotę. 5,548.000 K.
Z  porównania sumy pożyozek

w r. 1906 . . 16,868.200 „
ze sumą wzrostu ogólnego stanu

pożyozek w r. 1905 5,543.000 „
okazuje się, że w r. 1905

spłacono ■ . 10,825.200 K.
Według kategoryi było niespłaconych po­

życzek w r. 1905 4°/#-owyoh nieokresowych 
8,010.699 K., 4 % -wyoh 41-letnioh 6,310.230 K. 
4#/0 wych 66-letnioh 208,858.106 K .,47t0/o'wych 
22,679.271 K., 6%-wyoh 2,853.163 K „ razem 
242,711.459 K.

Obszar i wartość hipotek, na których za­
bezpieczone są pożyczki Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego, praedetawiają się następująoo: 

W  Galioyi:
Ogół pożyozek zabezpieczony jest na2009 

hipotekach, które obejmują: 
roli 921.9-3 moigów wartości 835,385280 K. 
łąk 178732 „ „ 63,621.896 „
DaStWiSt 93.769 „ „ 16,53o.316 „
lasów 9^0.630 „ „ 67,999 904 „
Razem 2,126.064 morgów
do tego wartość budynków

Suma 550,361.412 K.
Średnio wypada 1 morg roli wartośoi 363 K.

1 łąki „  355 „
1 „ pastwiska „ 176 „
1 „ lasu „ 73 „

Na Bukowinie:
Ogół pożyczek zabezpieczony jest na 46 

hipotekach, które obejmują: 
roli 80.258 morgów wartośoi 11,667.094 K.
łąk 4.023 „ „ 1,193.428 „
pastwił* 3193 „ „ 666.872 „
lasu 29.243 „ 2,240.786 „
Razem 66.712 morgów 
do tego wartość budynków^

483,444.846 K. 
66,916 666 „

16,666.680 K. 
2,298.178 „

Średnio wypada

40.855 „ 50 
217.468 .  01

" Suma 17,004.808 K.
1  morg roli wartośoi 386 K. 
1 „ łąki „  296 „
1 „  pastwisk „  177 „
1 „ lasu ,, 76 „

Pod koniec swego sprawozdania komisya 
oddaje Dyrekoyi Towarzystwa wielkie po- 
ohwały przedewszystkiem za umiejętną loka- 
oyę listów zastawnyoh, których Dyrekcya ulo­
kowała w roku ubiegłym na 17,672.800 koron 
w taki sposób, że przy tak wielkiej emisyi ni­
gdy nie obniżył się wysoki kurs listów. Ko­
misya popiera wniosek Dyrekoyi o nabycie ka- 
mienioy sąsiadującej z gmachem Towarzystwa, 
a mianowioie kamienioy p. Waliohiewicza przy 
nlioy Kopernika, a w końou stawia następują­
ce wnioski '•

I. Zatwierdzić bilans za rok 1906.
H. Za administraoyę majątku Towarzy­

stwa w ozasie od l*go stycznia do końca 
grudnia 1905 r., udzielić absolutoryum Dy­
rekoyi.

III. Za odpowiednią administraoyę fundu­
szu rezerwowego i właściwe zarządzanie spra­
wami Towarzystwa wyrazić Dyrekoyi uznanie.

IV- Z  czynnej zwyżki r. 1906 powstałej 
z zysku w sumie 176.612 K. 51 h.

z dodatkiem opłat na fun­
dusz rezerwowy od nowy oh po­
żyozek

wynoszącej zatem 
przeznaczyć:

a) do funduszu możliwych
strat 60.000 K. — h,

b) do funduszu emerytaln. 20.000 „ — „
o) do funduszu rezerwo w. 187.468 „ 01 „

Razem 217*468 „ 01 “
V. Na remuneraoyę urzędników i wspar- 

oia dla urzędników i sług Towarzystwa prze- 
zuaozyć 10.000 kor.

VI. Upoważnić Dyrekoyę, aby już w bie- 
żąoym roku użyła odsetek funduszu emerytal­
nego na wypłatę emerytur urzędników, a tylko 
brakująoą jeszoze kwotę pokryła z doohodów 
Towarzystwa.

VII. Poleoió Dyrekoyi, aby na najbliższem 
Ogólnem Zgromadzeniu przedłożyła projekt 
zmiany §. 78 statutu w tym kierunku, aby 
dozwolone lokowanie funduszu rezerwowego 
Towarzystwa w listaob zastawnyoh banku au- 
stro-węgierskiego rozszerzone zostało do wyso- 
koioi dwóch milionów koron.

Zanim zmiana ta i jej zatwierdzenie na­
stąpią, upoważnić Dyrekoyę do ulokowania 
funduszu przeznaozonego na pokryoie możli- 

ych strat w listaoh zastawnych banku austre- 
węgierskiego.

Z  kolei głos zabrał prezes dyrekoyi pan 
Eraiński. Rozpoczął gorąoem wspomnieniem 
poświęconem niedawno zmarłemu ś. p. W ło­
dzimierzowi Truskolaskiemn, który był przez 
lat wiele delegatem i gorliwie pracował dla 
Towarzystwa. Mówiąo o sytuaoyi w kraju na­
szym wyraził gorącą nadzieję, że szerzące się 
obeonie w naszym kraju agitfccye przewroto­
we nie doprowadzą w kraju naszym do ża­
dnych zaburzeń. Możemy w tym względzie za­
ufać tak konserwatywnemu zmysłowi naszego 
włośoianina, jak i energii i opiece naszych

władz krajowyob, na których czele stoi ozło- 
wiek w najwyższym stopniu zasługująoy na 
zaufanie obywatelstwa. Po kilku wyjaśnieniach 
dotyoząoych oyfr i pozyoyj bilansu zawiadomił 
zgromadzenie, że zgłosili kandydatury swoje 
na wakujące miejsce członka Dyrekoyi Towa­
rzystwa pp. Stanisław Sfcoiński, obeonie refe­
rent hipoteczny Towarzystwa, Zbigniew Ho- 
rodyski, właściciel dóbr i były sędzia, Broni­
sław Gorczyński, właśoioiel dóbr i były staro­
sta i Władysław Wiktor, również właśoioiel 
dóbr. Na zastępcę członka Rady nadzorozej 
zgłosił kandydaturę pan Władysław Wolski z 
Bonarówki.

P. Rudrof wyraził życzenie, aby delegaci 
odbyli posiedzenie poufne, a to w oelu nara­
dzenia się nad sytuaoyą ekonomiczną właśoi- 
oiełi dóbr, która wytworzyć się musi z dzisiej­
szej sytuaoyi politycznej w krajn- Poufność 
uczyni obrady swobodnemi i przyczyni się do 
trafności w ocenianiu sytuaoyi; przeciwnie, 
gdyby o tej sprawie mówiono na jawnem po­
siedzeniu, niejeden wstrzymałby się od słu­
sznej krytyki, gdyż uważałby ją za nieodpo­
wiednią na jawnem posiedzeniu.

P. Włodzimierz Gniewosz wskazał na to, 
te olbrzymie postępy, jakie dzisiaj czyni w kra­
ju parcelacya, ooraz więoej zacieśniają zakres 
działalnośoi Towarzystwa. Mówca pragnąłby, 
aby Towarzystwo rozszerzyło swoją działalność 
na pożyozki hipoteczne, na realności miejskie i 
na małą własność ziemską. Towarzystwo po­
winno nie zezwalać na uwolnienie z hipoteki 
tyoh dóbr, które mają być doszczętnie rozpar­
celowane. P. Gniewosz wyraża zdanie, iż dą­
żeniem Dyrekoyi powinno być doprowadzić do 
tego, aby zaległości ratalne przestały zupełnie 
figurować w bilansaoh.

P. Męoiński wskazuje na to, że zaległości 
ratalne są często tylko rodzajem ohwilowego 
kredytu, który dany członek Towarzystwa sam 
sobie we własnym zakresie rozporządzalności 
na krótki termin udziela. Zresztą zaległości 
w Towarzystwie są tak małe, że zdaje się w ża­
dnej instytucyi tak małych zaległości nie ma.

Co do parcelaoyi, to nikt z rozkoszy nie 
parceluje swoioh dóbr, leoz z przykrej potrze­
by; dlatego Towarzystwo musi mieć dla nioh 
pewne względy Sam dwór wzięła już w o- 
ohronę ustawa krajowa uchwalona przez Sejm, 
a zabraniająca doszczętnej parcelaoyi. Mówoa 
jest przeciwny wnioskowi dyrekoyi o obraoa- 
nie już teraz odsetków z kapitału emerytalne­
go urzędników Towarzystwa na bieżące wy­
płaty emerytur, a to dlatego, że fundusz ten 
jest jeszcze bardzo mały, wynosi zaledwie 
467.300 koron. W  końou mówoa wskazał na 
to, że o losy Towarzystwa spokojnymi być 
możemy, ohooiaż sytuacya polityczna jest obe­
onie tak bardzo niepewna, że nawet rząd, 
który we wrześniu jeszcze był przeoiwny 4 
przymiotnikowemu prawu wyborozemu, obecnie 
sam wnosi przedłożenie projektujące radykal­
ną reformę prawa wyborozego.

Pan Włodzimierz Kozłowski powiada, że 
paroelaoya postępuje z elementarną siłą i 
wstrzymać się jej nie da, leoz należy ją ująć 
w karby. Tedy Towarzystwo powinno baczyć, 
ozy pozwalająo nz wydzielenie jakiejś ozęśoi 
hipoteoznej i tem umożliwiająo paroelacyę nie 
przyozynia się do upadku wielkiej własnośoi. 
Dlatego właśnie, że funkoye dyrekoyi powinny 
być nietylko urzędnicze, leoz i obywatelskie, 
tedy nieBłusznemi są dające się słyszeć żądania
0 zmniejszenie liczby dyrektorów. Dyrektoro­
wie Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
piastują rodzaj mandatu obywatelskiego, a 
jeśli przez zmniejszenie ich liozby , przeciąży 
się ioh pracą, uczyni się ich dyrektorami-biu- 
rokratami, a nie dyrektorami-obywatelami. 
Rozszerzanie kredytów Towarzystwa na wła­
sność miejską lub małą własność ziemską jest 
niedobrym pomysłem. W  tym kredyoie operuje 
wiele banków, z któremi konkurować nie ma 
ani szans, ani oelu. Zadaniem Towarzystwa 
jest być wyrazem i ochroną interesów wielkiej 
własnośoi ziemskiej i nie wolno Towarzystwu 
rozdrabniań swojej działalnośoi na małe inte­
resy i interesiki. Zadania Towarzystwa są zbyt 
doniosłe społecznie i narodowo. W  ozasach 
dzisiejszych radykalnyoh przełomów prawno­
politycznych znaozenie tego zadania jest wię­
ksze i donioślejsze, niż kiedykolwiek.

Jeszoze raz przemawiał pan Gniewosz, 
który twierdził, że zmniejszenie liozby urzęd­
ników lub dyrektorów, nie musi pociągać za 
sobą konieoznie zmiany duoha obywatelskiego 
w łonie dyrekoyi na biurokratyozuy.

Prezes Kraiński udzielił kilku wyjaśnień
1 podniósł z naciskiem, że zmniejszania się za­
ległości ratalnych absolutnie nie można kłaść 
na karb doohodów właśoioiel i dóbr z częścio­
wych parcelaoyi, leoz jedynie pochodzi ono 
z wzrastającego poozuoia punktualności.

Na tem zamknięto dysku3yę ogólną nad 
sprawozdaniem Dyrekoyi i referatem komisyi 
rewizyjnej. O godzinie 1  % południa przewo­
dniczący pan Gorayski zawiesił obrady posie­
dzenia i wyznaczył na godzinę 4 popołudniu 
obrady poufne, zaś na 6 z wieozora poozątek 
posiedzenia jawnego.

Dzisiaj wieczorem w salonaoh prezesa 
Kraińskiego odbędzie się przyjęoie dla dele­
gatów.

K R O M K A
Lwów 28 latego.

Mianowania Namiestnictwo zamianowało ko­
misarzami nadzoru kotłów parowych: inżyniera Ka­
zimierza Rogozińskiego w 8anokn dla powiatów 
sanockiego, liskiego i brzozowskiego, a adjunkta 
budownictwa, Alfreda Rojewskiego w Rzeszowie, 
dis powiatów kolbuszowskiego i tarnobrzeskiego.

Oddanie hołdu zasłużonej matronle w Kra­
kowie. W  pałacu „pod Baranami* odbył aię o- 
negdaj akt złożenia hołdn matronie, która ze 
wssechmiar usprawiedliwioną nosi nazwę „pier­
wszej Krakowianki*. Czas opisuje ten akt jak na­
stępuje: Hr. Adamowa Potocka przed kilku dnia­
mi obchodziła ośmdaiesiątą rocznicę urodzin. Sześć­
dziesiąt lat dobiega, odkąd stale zamieszkała w ma­
rach naszego miasta, Należało uczcić taką roczni­
cę pamiątką, coby była znakiem przywiązania i 
wdzięczności za tyloletnie przewodniotwo w życiu 
towarzyskiem, instytucyach dobroozynnych, w gor­
liwości i ofiarności, ilekroć chodziło o utrzymanie 
religijnyoh, historycznych i artystycznych pomni­
ków i zabytków Krakowa. Powstała myśl ofiaro­
wania pamiątkowej rzeźby w bronzie. Pomysł, u- 
łożony w Krakowie, oddano do wykonania arty- 
śoie rzeźbiarzowi p. Władysławowi Grnberskiemu 
w Paryżu. Jest to portret en haut relief, przed­
stawiający hr. Adamową Potocką, siedzącą w krze ■ 
śle z książką w ręku. Nad krzesłem fryz renesan­

sowy, a na nim herby Pilawa i Korczak. Prze* 
otwarte okno widok na Snkiennice tworzy tło. Po­
niżej portretu, odznaczającego się podobieństwem 
i artystyoznem wykonaniem — wyryty napis:

Katarzyna z Branickioh Adamowa Potocka.
Dzielnego męża podpora i korona,
Roznmem męskim — sercem niewieściem
Dla bliższych i dalszych ofiarna,
Życia pełnią i hartem dostojna
Boga — Ojczyzny— Krakowa wielka miłośnic*.

1826— 1905.
Na odwrotnej stronie wyryte w bronzie n*- 

zwiska przyjaciół, składających tę pamiątkę: „Od 
przyjaciół i dla przyjaciół : Kazimierz i Marya z* 
Skrzyńskich Badeniowie; Eliza z Szembehów Mi­
kołajowa Ozarnomska; Ludwik i Honory na z Pró­
szyńskich Dębicoy; Alfonsyna z Miączyńskich Wio- 
dzimierzowa Dzieduszycku ; Adam Fedorowicz > 
Ludmiła Fedorowiczówna; Konstanty i Antonin* 
z Chłapowskich Górscy; Karol i Małgorzata z Li' 
chnowskioh Lanckorońscy; Kazimierz i Teres* 
z Wodzickich Lubomiracy; Kazimierz i Mary* 
z Chłapowskich Morawscy ; Zdzisław Morawski; 
Walerya z Tarnowskich Franciszkowa Mycielskaj 
Jerzy Myoielski; Edward i Helena z Ponińskiob 
Myoielsey ; Ojcieo Stefan Pawlicki; Konstanty • 
Marya z Januszkiewiczów Popielowie; Karol Po- 
tkański; Dominik i Dolores z d’Agramonte Radzi­
wiłłowie; Maryan i Marya ze Skrzyńskich Soko­
łowscy; Adam i Marya z Wodzickich 8tarzeńsoyi | 
Zofia z Zamoyskich Janowa Tarnowska; Staniała^ 
i Róża z Branickioh Tarnowscy; Stanisław Tom- 
kowicz; Walerya z Deseffych Ludwikowa Win- 
dischgraetz; Ludwik Alfred Windischgraetz; Sta­
nisław i Marya z Czarnomskich W odziccy; Antoni 
i Ludwika z Żurowskich Wodziccy.

. Imieniem zgromadzonych przemówił do hr. 
Adamowej Potockiej przy wręczeniu rzeźby p. Ka­
zimierz Morawski. Wzruszające była ta chwila, 
gdy sędziwa pani, otoczona gronem rodziny, z roz­
rzewnieniem dziękowała obecnym za tak miły i 
eenny objaw przyjaźni i Uznania, dopytując się za­
razem z najżywszem zajęciem o postępy robót V 
w zamku na Wawelu, które pragnie jeszcze o- 
bejrzeó. |

Defraudaoya w Towarzystwie zaliozko- 
wam W Jarosławiu. W toku Śledztwa, jakie się 
toczy w sprawie wykrytej niedawno defraudacyi 
w tem Towarzystwie, wyszło na jaw, że nadużyoi* 
lokonano tam w ten sposób, iż stronom wydawa­
no wkładkowe książeczki oszczędności, których 
woale nie kontowano w księdze wkładek.

Śmierć trojga ozób w nurtach Dniestru 
Z Maryampola donoszą: W niedzielę zdarzył się
u przewozu koło Dołhego pod Maryampolem a* 
Dniestrze tragiozny wypadek. Pani Hermanow*i 
żona dzierżawcy z Seńkowa, powracała z Rosznio- 
wa z wesela razem z synem Łazarzem, ukończo­
nym technikiem. Wóz wjeohał na lód. Pod eięi*' 
rem koni . lód się załamał i wóz wraz z końm1 
furmanem, panią Hermanową i synem jej, dost*i 
się pod lód, gdzie wszysoy potonęli.

Konkurs na posadę lekarza okręgowego 
z siedzibą w Delatynie rozpisuje Wydział powl* 
towy w Nadwórnie. Roosna płaca 1.000 K., ry 
czałt na objazdy 600 K. Podania do końca marc*

Upaństwowienie kolei Półnoonej. Wczor*. 
w ministerstwie kolejowem podpisano między r0, 
preientantami rządu, a reprezentantami kolei Pć* 
nocnej ostateczny układ w sprawie jej upaństtf0 
wienia Szozegóły tego układu będą podane 
wiadomośoi akcyonaryuszy na posiedzenia R*^J 
nadzorczej, które się ma odbyć w piątek.

Na wieiką skalę oszustwo wykryto w pr**’ 
myskiej uzupełniającej komendzie wojskowej w 
kasach poborowych. Komenda, przy pomocy 
darmeryi, prowadzi energiozne śledztwo. Na r*e 
osadzono w aresztach garnizonowych dwóch P° 
oncerow.

Nowy proboszcz oarkwi Wołoskiej. pr®e 
■entę na cerkiew Wołoską po ś. p. X . Pawliko*1 * 
nadał instytut Stauropigiaiiski X. Bazylemu D*' 
widiakowi, proboszczowi w Tucbli. X. Dawidi* 
jest jednym z przywódiców partyi staroruskiej.

Pogrzeb ż. p. Owalberta Ziembiokief)0
odbył się wozoraj przy udziale licznej rzeszy 1|U 
blioznośoi, która pragnęła oddać ostatnią posług* 
powszechnie szanowanemu i kooUanemu obyw*t0‘ 
łowi, a zarazem wielce dla kraju zasłużonemu pr*0' 
myełowcowi i inżynierowi. Z prac dokonany0*1 
przez ś. p. Gwalberta Ziembickiego najwainicj9** 
są: drugi tor kolejowy na linii Lwów-Krakó^ 
jakotei koleje żelazne: Sokal Jarosław, Lwó*’
Bełżec, Przeworsk - Bachórz, Chabówka - Zakop*®0 
Ponadto wygotował wiele tras, między tym* - 
Lwów-Podhajce i Lwów-Stojanów.

Śp. Gwalbert Ziembicki był bratem znaneg0 
powszechnie profesora uniwersytetu i ohirurga, df* 
Grzegorza. Pozostawił syna i cztery oórki, z ktś' 
ryoh jedna jest zamężną za sędzią dr, G. Łępko^' 
skim, drnga za mecenasem Wł. Mochnackim.

Wielkie zajęoie w kołach mnzyoznyoh lwo<* 
skich, a niewątpliwie i pośród szerszej publiczc®' 
ści, wzbudziły zapowiedziane na koncercie „M»' 
ryańekiego dzieła miłosierdzia* kompozyoye Felik** 
Nowowiejskiego. Młody rodak nasz, Warmijezy*1 
jak już czytelnikom Przeglądu wiadomo, znany j«* 
przeważnie w Niemczech, gdzie stale przebywa. Ul°' 
biony uczeń Brucha, prowadzi obsenie w berliś' 
skiej jego szkole klasę kompozycyi, a nadto ki0' 
ruie chórem w jednym z kościołów katolickich' 
Niemcy nazywają Nowowiejskiego „nałogowym zd°' 
bywoą konkursowym*, jury bowiem Londynu,B0r, 
lina i Warszawy przyznały mu szereg nagr0 
(między temi dwie premie na konkursach MayC' 
beera po 4.600 marek, jedną imienia Padere^' 
skiego i inne). Do najcelniejszych dzieł naszej
artysty należą oratorya: „Syn marnotrawny*, „Zn*' 
lezienie św. Krzyża* (przeznaczone dla Lwowa 
rzecz budowy kościoła św. Elżbiety), „Quo v*di? 
(zapowiedziane w Warszawskiej Filharmonii); dW' 
konoerta symfoniczne; wreszcie głośne już za gr* 
nicą „Swaty polskie*, które poznamy właśn*1 
w piątek. W tej ohwili kończy Nowowiejski tr*f 
aktową operę pt. „Busola", osnutą na tle włoskie11* 
Opróez „Swatów* usłyszymy jeszcze w koncer^ 
piątkowym trzy chóry „Ufajcie*, „Orzeł biflłf  ̂
i „Hymn polaki*, utwory bardziej popularne, ^  ^ 
dykowane przez twórcę „drogiej Ojczyźnie, Polsce '

Tragedya ptaala. Edmund Rostand, głoś®, 
autor „Cyrana*, „Romantycznych* i innych sztu j 
napisał nowy utwór soeniozny, którego bohater***" 
są wyłącznie zwierzęta, a treść następująca: '
wielkiem podwórzu panuje bardzo dumny kog11'1 
który zawsze przed wschodem słońca pieje doP0. 
śnie, ponieważ zdaje mu się, że gdyby nie zap,fi 
przed świtem, słońce nie mogłoby się pokazać > P11 
nowałaby wieczna noc. Ale jego pyoha i blag ' 
która przez długi czas onieśmielała wszystkich b*1 
szkańoów kurnika, niebawem aostaje zdemaako*’9 
ną. Jak wiadomo, kogut nie pieje, gdy jest z**^ 
ohany. Bohater zakochuje się w perliozoo, kk* 
jednak wodzi go za nos i płata mu figle złośl’^ 
Jego głośne „kikeriki* więźnie mn w gardle, l0^ 
słońce, nie dbając o to, wsohodzi w całym
nin łn 1 — l«n«ntL Dnnni. JOstaoie i ziemię falą światła zalewa. Poznc ł° 
ptactwo domowe na zarozumiałości bladze „i0

P R 7 F K A 7 Y na Berlin, Paryż i inne miejsco-
l l  4  C l\ n  L  I wości zagranicy wydają

I  « C  U l f i e n
Dom bankowy i kantor wy nalany

ZI«o«nia x prowlnoyl ułatwiamy odwrotną pooztą baz doUoianla osobnaj prow W  ’



PRZEGLĄD z dnia 1 maroa 1906.
®ooy koguta. Panowanie jego się końoay. Cale 
podwórie rozbrzmiewa wesołem gdakaniem i gę­
ganiem.

t  Sergiusz ks. Radziwiłł. Wcaoraj doniesiono 
nam telegrafioanie z Wiednia o śmierci Sergiusza 

Radziwiłła, należącego do galioyjskiej linii je ­
dnego z najstarszych naszych rodów magnackich. 
Założycielem galicyjskiej linii był ojciec zmarłego 
ks. Aleksander Dominik Radziwiłł, legitymowany 
przez władzę krajową w Gracu 24 października 
1822 r. Synowie jego Ludwik i Sergiusz otrzymali 
w 1882 r. potwierdzenie przyznanej jeszcze w 1647 
r°kn ich protoplaście Mikołajowi Radziwiłłowi go 
dności książęcej. W  tymże rokn nastąpiło zapisanie 
Radziwiłłów w poczet książąt austryaokicb. Ks. 
Ludwik został wówczas szefem linii galicyjskiej 
r°dn Radziwiłłów. Brat zaż jego, zmarły wczoraj 
Serginai Radziwiłł, służył za młodn w armii au- 
stryackiej, opuścił ją w randze porucznika i żył 
odtąd w dobrach swych Nenstift pod Wiedniem. 
W r. 1882 ożenił się z Elżbietą hr. Cayriani, cór­
ką Krzysztofa hr. Cavriani’ego. Z małżeństwa tego 
®*ał książę córkę, które, zmarła w 18 r. życia. 
Śmierć jedynej, bardzo ukochanej córki, była dla 
księcia tak strasznym cioeem, iż zapadł w ciężką 
Melancholię, która go nie opuśoiła aż do końca ży- 
®*a. Pogrzeb odbędzie się dziś popołudniu w Neu- 
•tift, dokąd sprowadzono zwłoki jego z Wiednia.

Galicyjska linia rodu Radziwiłłów liczy obe­
cnie po śmierci ks. Sergiusza tylko dwóoh przedsta­
wicieli, mianowicie brata jego ks. Ludwika Radzi­
wiłła i syna jego z pierwszego małżeństwa z An­
toniną Orłowską, ks. Aleksandra Radziwiłła, oże­
nionego z Vilmą Ordody von Ordod.

t  Kardynał Perraud. Z Paryża piszą nam: 
Najpopularniejszy we Francyi z pośród dostojników 
Rośoioła, kardynał PerraHd zmarł w prowinoyonal- 

mieście Autun, gdzie był biskupem. Dla nas 
Jiaków żywił ś. p. biskup Perraud wielką sym- 

P&tyę. Łączyła go tek zażyła przyjaźń z bardzo 
4lc*nemi rodzinami polskiami, a zwłaszcza z rodzi- 

Zamoyskich. Francuzi opłakują w kardynale 
Perraud także jednego z najznakomitszych pisarzy 
®&8*ych czasów. Jego dzieła, jak studya o współ- 
0*esnej Irlandyi i o kardynale Riohelien należą do 
ePokowych. Był to bowiem pisarz w wielkim sty­
li1) klasyk o najpiękniejszych tradyoyaoh. To też 
®ył chlubą francuskiej Akademii nieśmiertelnych, 
*tóra ponosi w nim stratę niepowetowaną. Biskup 
* Autun był kolegą szkolnym Tains’a, z którym 
skończył równocześnie wyższą szkołę normalną, 
"^pospolite zalety charakteru, jakdobroó, niezwy­
kła skromność i prostota w życiu, zjednywały śp, 
kardynałowi Perraud sympatye nawet wśród wro- 
8ów. Kiedy śladem innych wiernych sług Kościoła 
P°padł w niełaskę n masońskiego rządu francu- 
■hiegOj nietylko nie protestował przeciwko tak 
mężko wyrBądzonej mu krzywdzie, jak zasuspen- 
oowanie pensyi, ale nie przyjął też od dyeoezyan 
®^oich zebranyoh przez subskrypcyę pieniędzy, 
które miały mu wynagrodzić stratę. Wolał z naj- 
Wlęksiem zaparciem się pełnić swą misyę, żyjąc 
^Prost w niedostatku. Xiądz Perraud, profesor 
uniwersytetu paryskiego, pierwszy przed laty 40-tu 
*&l%ł się losem naszyoh emigrantów. Staraniem teł 
tntej8Iej Misyi polskiej odbędzie się w pierwszych 
®iach marca, w kościele polakiem uroczyste na­

bożeństwo za duszę kardynała Perraud, na któ- 
reta jeden z biskupów francuskich ma wygłosić 
‘“ owę do Polaków. Stanisław Jasiński.
. Telegram z Paryża donosi, że pogrzeb ś. p. 
ardynała Perraud odbył się w Autnn. Zgodnie z 

botatnią wolą zmarłego nie uczestniczyło w obrzę- 
r*le Pogrzebowym wojsko, (lubo zmarły był ofice- 

legii honorowej) i na trumnie nie składano 
•eńoów. Nie wygłaszano teł mów żałobnych. W y- 

zrobiono dla Polaków, w imienin których 
P^*emawiał hr. Zamoyski. Mowę swoją zakończył 
i Oławami: .Przyjdzie dzień, w którym nazwisko 

ardynała Perrauda będzie wpisane w złotą księgę 
Polski, pośród imion tych, którzy, służąc wiernie 
^eałom ojozyetym, w nim znachodzili pokrzepię 
kie i p0moo w ciągu długiej i znojnej tułaczki, 
4 dziś swym dzieciom po świecie rozprószonym, 
Okazują upragnioną przez nie ziemię obiecaną4*.
- . Koncert spacerowy odbędzie się w nie- 
^*ielę w „Domu narodnym" w Stryju, na dochód 
kucznego Tow. dobroczynności pań pod wezwa- 
lem ńw. Wincentego A Paulo.
, Śluby. W  kościele parafialnym w Lipinkach 
, ,ył się tymi dniami ślub panny Natalii Byszew 

z drem Ludwikiem Katyńskim, lekarzem 
Biecza

W kośoiele PP. Klarysek we Lwowie odbył 
ślub panny Heleny Zaleskiej, córki państwa 

^Sczyslawostwa Zaleskich, radzcostwa szkolnyoh, 
dr, Maksymilianem Matakiewiozem, inżynierem 

ktttiestnictwa.
 ̂ . W  Krakowie pobłogosławił X . kanonik Dro 
0J»Wski, związek małżeński panny Eugenii Ku 
*®owskiej, córki śp. E. Kuczkowskiego, b. dele- 

|?ta namiestnictwa w Krakowie, z p. Bogusławem 
buckim, pełnomocnikiem dóbr hr. Andrzeja Po- 

°ckieg0l
Wlec kupców ruskioh z Galicyi i Bukowi 

y odbył się we Lwowie. Uchwalili oni założyć 
"Pćlny związek z siedzibą we Lwowie, jako to 
b^ystwo z ograniczoną poręką. Zebrani złożyli 

10 koron na fundusz zakładowy. Postanowiono 
®*wać wazystkioh kupców Rusinów, aby z firma- 

. 1 krajowemi korespondowali wyłącznie po rusku 
 ̂**by używali tylko ruskich druków. Uchwalono 
y kupcy wpisywali się gromadnie do tow. Torho

bić*.Sar., Hostynnyoi i aby zasilali bursę rzemieśl 
, . ą i przemysłową. W  końcu mówiono o wybi 

lejszych domach handlowych, z których kupcy 
bscy mają pobierać towary.

Malwersacye w stanisławowskiej kasie 
hOrych. W  rozprawie, toczącej się przed stani 

a.aWow«kim sądem przygiętych o nadużycia w ka 
 ̂ . pŁorych, zapadł już wyrok. Sędziowie zatwier
. * tlnataifficna ortkia iarltmiakłó Postaw*one e°hio pytania, jedynie co do winy 

at oskarżonego Briicka, który skazany zo
j  Da czternaście miesięcy ciężkiego więzienia 

bych oskarżonych uwolniono.
Pr Wystawa sztuk pięknych zamkniętą będzie 
ej *** kilka dni z powodu zmiany obrazów. Otwar- 

&0Wej nastąpi w niedzielę nadchodzącą, Opróc 
^ bsłanyoh prac najnowszych pomieszczone będą 
r 8â i wielkiej dzieła przeznaozone na wystawę do 

ynu, gdzie pozyskało lwowskie Towarzystwo 
salę dla polskioh artystów. Wystawa tych 

*c Potrwa zaledwie tylko trzy dni.
Znaczna kradzież. Z podręcznej Kasy Rady

*35r7.(w?*°Wej w Krośnie skradziono tymi dniami
i ^oron- Wszelkie poszukiwania sprawców po 

aly dotąd bezskuteczne. 
w% Namordowanie dyrektora Iwanowa. Pisma 
Lr ‘ boskie przynoszą o zbrodni, spełnionej na 

szereg bliższych szczegółów: Iwanow
Wy^. * synem swym, dorosłym młodzieńcem. Strzał

bliższych szczegółów:
* 81

®*«>uer*0ny hy1 w głowy i bardzo z bliska, o 
ś t ^ , “wiadczą poopalane włosy i jak opowiadają 

*ftjżcia, przytłumiony huk strzału. Kula 
a głowę na wylot i wyszła czołem. Syn 

^ a *ak był oszałomiony wypadkiem, że od- 
^■zy się, nie zauważył sprawoy strzału. Mó­

wił, że widział jakiegoś mężczyznę w bronzowym 
paltocie, uciekającego ku Alei Jerozolimskiej. Prze­
chodnie utrzymują, że widzieli dwóch mężczyzn 
siadających na rogu ul. Nowogrodzkiej do doróżki. 
Według opowiadań innyoh osób, przed domem 1. 6 
przy ul. Brackiej stały dwie doróżki, w jednej z 
nich ktoś siedział i umawiał się z doróżkarzem o 
zapłatę, a druga doróżka stała uiezajęta. Zabójca 
po daniu strzału skoozył do próżnej doróżki, która 
odjechała w stronę placu św. Aleksandra. Zwłoki 
Iwanowa odwieziono po prosektoryum.

Ucieczka spekulanta naftowego. Dotyoh- 
czas niewiadomo gdzie Bię ukrywa zbiegły speku­
lant naftowy, Markus Feuerstein. Pomiędzy jego 
wierzycielami znajduje się jeden ze znanych adwo­
katów lwowskich, który Feuersteinowi pożyczył 
200.000 koron. Sam Feuerstein podał, że aktywa 
jego wynoszą 1,186.000 kor., a p tsywa 1,764.000 
koron. Pomiędzy aktywemi znajdują się pozycye 
Vv artośoi problematycznej na 482.000 koron. Częśó 
dóbr i realności zapisał Feuerstein na swoją żonę 
— wierzyciele kwestycnowaó będą jednak tę inta- 
bulaoyę.

Prezydentowe Franoyl. Z okazyi wyboru 
nowego prezydenta republiki francuskiej pisma 
francuskie kreślą szkice dawniejszych prezydentów, 
a zarazem ich małżonek, bo Francya nietylko mnsi 
mieó prezydenta, ale i — panią prezydentową. 
Wprawdzie konstytucya nic o pani prezydentowej 
nie wspomina, ale na oałym zachodzie, oprócz kon- 
stytucyi, obewiąznje jeszcze tradycya, a ta nawet 
silniejszą nieraz bywa, W myśl tradycyi zatem, 
obok prezydenta, musi w pałacn najwyższego do­
stojnika Francyi przebywać i jego żona, a „wy- 
stępy“ jej publiczne ujęte są nawet w formę cere­
moniału, również na tradycyi opartego. Zwyczaj 
ten tak silnie się zakorzenił, że członkom zgroma­
dzenia narodowego, wybierającym prezydenta, na­
wet przez myśl przejśóby nie mogło, aby na przed­
stawiciela Francyi całej wybrać człowieka nie­
żonatego.

, Protokoływ edług których nkłada się życie 
program dni prezydenta, nie znają tytułu „pre- 

lydentowej", a jednak figuruje ona tam ciągle pod 
nazwiskiem męiowskiem.

„W  dnin tym i tym pan prezydent republiki 
panią Loubet czynią tu i to“ — taka tradycyjna 

forma owych protokołów.
Ośmiu prezydentów miała Francya dotychczas, 

każdy innym był od swojego poprzednika. To 
samo powiedzieć można o ich małżonkach. Niektóre 
nie wtrącały się wcale do spraw państwowych, ani 
do życia publicznego, inne natomiast, były więcej 
prezydentami44, aniżeli ich mężowie.

Pani Thiers (1871— 1878) nie odegrała roli 
poważnej. Była to kobieta oszczędna do najwyż 
szego stopnia. Mąż jej, nie odznaczający się by­
najmniej tą właściwością, nazywał ją „skąpą14 
W pałacu Elizejskim toczyła się między nimi woj­
na cicha, ale bezustanna. Przyjaciele domu byli 
nieraz Świadkami epizodów tej wojny zazwyczaj 
zabawnych. ,

Pewnego dnia prezydent Thiers spożywał 
śniadanie w towarzystwie kilku oeóL bliżej zna­
jomych. Na stole stał koszyk, pełen prześlicznych 
brzoskwiń.

Thiers zwraca się do Blowitza, ‘ podówczas 
nadzwyczaj wpływowego korespondenta pism lon­
dyńskich :

- Zjemy do spółki po pół brzoskwini — co ? 
Brzoskwinie są do obiadu — wtrąca pani 

Thiers, lecz prezydent nie zwraca na to uwagi, 
przeoiua jeden z najpiękniejszych okazów, daje po­
łowę Blowitzowi, a następnie bierze drugą brzo­
skwinię i podrzucając ją panu 8t. Hilaire, mówi: 

— Ty napewno zjesz oałą, bo wiem, że lubisz 
owoce.

Pani Tbiere była tak daleoa tern oburzona, 
że wBtała od stołu i wyszła. Prezydent zanosił się 
od śmiechn.

Pani „marszałkowa44 Mac Mahoń (1878— 1879) 
zupełnie inaczej pojmowała swoją sytuacyę. Dumna, 
wykształcona, rosnmna, była „panem domu11 i kie­
rowniczką swego męża, jak się to często zdarza 
wśród wojskowych. „Marszałek" bez niej nie ozy- 
nił żadnego kroku poważniejszego, radził się jej 
we y szystkiem. Ona to skłoniła go do zrzeczenia 
się mandatu prezydenta i dopiero w chwili, gdy 
opuszczała pałac Elizejski, okazała słabość kobie­
cą: —  rozpłakała się rzewnie. Pani Mae Mahoń 
starała się nadać jak największy blask otoczeniu 
prezydenta. Kosztowało to drogo. Ogromny mają­
tek rodzinny przepadł cały, bo pensya prezydenta 
na tak kosztowne życie nie wystarozała. Mac Ma­
hoń wyszedł z pałacu Elizejskiego ubogim.

Pani Grevy (1879— 1887) była znakomitą.. 
gospodynią. Sama gotowała obiady, sama szyła so­
bie ubranie. Dobroduszna, ale nieco kłótliwa, wy­
mawiała mężowi ozęsto jego przysłowiowe skąpstwo. 
Za czasów Greyyego nie wydano w pałaon Elizej­
skim ani jednego balu, ani jednego obiadu galo­
wego. Prezydent znany był ogólnie pomiędzy do- 
różkarzami paryskimi, z którymi zawsze targował 
się o... 10 centymów. Gdy skutkiem szalbierstw 
swego zięcia Wilsona musiał ustąpić z prezyden­
tury, pani Grevy była jedyną jego pocieszyoielką 
w samotności.

Z panią Carnot (1887— 1894) zawitał do pa­
łacu Elizejskiego przepych iście królewski, Prezy­
dent był człowiekiem zimnym, sztywnym; łona je­
go, przeciwnie, roztaczała dokoła wdzięk kobiecy, 
serdeczność i uprzejmość. Uczestniczyła w spra­
wach filantropijnych, organizowała je sama, wpro­
wadziła zwyczaj, dotychczas panujący, że pani pre­
zydentowa przynajmniej raz do roku odwiedza ka­
żdy ze szpitali paryskich.

Pani Casimir-Perier (1894— 1896) krótko ba­
wiła w pałacu Elizejskim. Pozostawiła wspomnienie 
koliety pięknej, młodej, wyniosłej, niedostępnej 
Nie oierpisła popularności. Gdy raz jakiś fotograf 
schwycił jej podobiznę na ulicy, chciała koniecznie 
zaskarżyć go do sądu.

Pani Faure (1896— 1899) właściwie mówiąc, 
nie istniała jako prezydentowa, nie występowała 
nigdy publicznie obok męża. Zastępowała ją córka 
Łuoya, mająca ogromny wpływ na swego ojca. Ona 
to istotnie pełniła obowiązki prezydenta do tego 
stopnia, że uczestniczyła prawie we wszystkich 
naradach gabinetowych. Prezydent nie zadecydo­
wał żadnej sprawy bez jej porady. „Panna Łuoya“ 
zakładała instytucye dobroczynne, przyjmowała mo­
narchów, przybywających do Paryża, przewodni­
czyła wszystkim uroczystościom w pałacu prszy- 
denta. Paryżanie ogromnie ją lubili; dzięki jej, 
Faure również cieszył się syropatyą.

Pani Lonbet (1899— 1906) nie zajmowała się 
weale polityką. Cała oddana mężowi i dzieciom, 
wszystkie wolne chwile poświęcała sprawom do­
broczynnym, zwiedzała szpitale, przytułki, szkółki 
ludowe i wszędzie cieszyła się nadzwyczajną po­
pularnością. W  kołach republikańskich mówiono, 
iż jest ona wzorem prezydentowej. Teraz, gdy o- 
puszcza pałac Elizejski, pozostawia w nim wspo­
mnienie kobiety inteligentnej, serdecznej, prawdzi- 
waj obywatelki ze świata mieszczańskiego.

Temperatur? dnia 26 lutego o godz. 7maj 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —6, wa Lwo­

wie — 6, w Tarnopolu — 6, w Ozerniowoacb — 2, f  się Auetro-Węgrom Przez to Serbia przyznała 
w Wiedniu — 1, w Saloburgu —{-SJ, w Graou — 3, się, że jest politycznie i ekonomioznie zawisłą 
w Pradze -j-4, w Tryeśoie -j-6, w Abbazyi -|-4, Austro-W ęgier i że przy kombinacyach oo 
w Raguaits -|-łł| w Budapeszcie — 1, w Berli- \ do solidarncśoi Słowian południowych, oraz 
nie —j—1 w Hamburgu 4 - 1, w Monachium 4, ] niezawisłości państw na półwyspie bałkańskim 
w Zurychu —j—2, w Genswie 4-8, w Lugano —j-1, nie może być brana w raohubę. Rząd bułgar- 
w Anglii -|- 4, w Paryżu -j-2, w Biarritz -f-10, ski na zmiany żądane przez Austro-W ęgry w 
w Nizzy - f4 , w północnych Włoszech -(-2, j unii serbsko-bułgarskiej nie zgodzi się i Ser 
we Flcrencyi - f4 , w Rz.ymie —j—2, w Neapolu 
4 4, w Palermo -j-6, w Madrycie — 1, w Sztok­
holmie — 6, w Petersburgu —9, w Wilnie — 8, 
w Warszawie — 8, w Moskwie — 19, w Kijowie 
— 6, w Odessie — 1, w Serajewie — 7, w Belgra­
dzie— 8, w Bukareszcie 2, w Sofii — 1, w Kon­
stantynopolu -j-6. w Atenach -(-8. (Temperatura 
według Celsiusza).

me
bia będzie miała do wyboru między unią, 
która ma na oelu uwolnienie Serbii od zawi­
słości od Austro-W ęgier, a Austro-Węgrami, 
które Serbię wyzyskują. Przez przyjęoie żądań 
austro-węgierskioh, Serbia zostanie straconą 
dla Słowiańszczyzny i niezawisłożoi państw 
bałkańskich. W ypadek taki atoli w historyi 
nie jest pierwszym i nie będzie zapewne osta- 

Zmarli. W  Paryżu Florenty Trawiński, lite- tnim. Serbia przez niedotrzymanie umowy, 
rat, redaktor BuUetin Polonais, b. uczeń szkoły I spisanej w unii serbsko-bułgarskiej, skompro- 
Batiguolskiej, w 66 roku życia. — We Wróbliku mitowała się i dziś żadne z mooarstw euro- 
Królewskim, w po w. krośnieńskim, Józef Abramo- pejskich nie zeohoe wejśó w poważne roko- 
wioz, właściciel dóbr, w 64 r. życia. wania z państwem, które nie uznaje własnego

Sten powietrza. T o a 7. ra»o -j- 4 R. w po?. \ podpisu.
- f  9 E. Bm . 769. Spada. Zrana przecudna wio- j Belgrad. Organ starych radykałów Santo- 
senna pogoda; w południe się zachmurzyło. uprawa nbolewa, iż rząd serbski wobeo korzy-

Domyślny sąsiad. stnej dla kraju sytuacyi zajął stanowisko wy-
— Pan wczoraj musiał być cały wieczór w domu. osekująoe i dążył do podjęcia rokowań z Austro-
— Po ozem to poznaliśoie ?
— Bo tylko panią było słychać.

Rozumna uwaga.
—  Jestem w rozpaczy... życie sobie odbiorę!...
— Daj pokój, będziesz potem żałował.

W i d o w i s k a  i  k o n c e r t y .
Repertuar teatru miejskiego Dziś: „Sprzedana

narzeozona44 Smetany, we czwartek „Lohengrin“ .— 
W piątek „Wujaszek Wania44 Czechowa; w sobotę 
„Traviata,“ opera Verdiego; w niedzielę popołu­
dniu „Łapownicy, “ komedya Ostrowskiego, wie­
czorem „Samson i Dallilft,“ opera Saint Saensa.

Filharmonia lwowska zapowiada koncert 
Leopolda Auera. Nazwisko świetne, które przed la­
ty elektryzowało bardziej świat muzykalny, ani­
żeli dzisiejsze największe nawet gwiazdy, zapewni 
niezawodnie wielkie powodzenie temu koncertowi. 
Któż-bo nie słyszał o sławnym współzawodniku 
Joachima, który po Wieniawskim objąwszy zaszczy­
tną batutę w Petersburgu, został obsypany naj­
wyższymi honorami, jakie wogóle tylko były u- 
dsiałem największych artystów na żwieoie. W  kon­
cercie Auera bierze udział znany tenor M. Sohlaf- 
tenberg.

Ruski teatr narodowy (S*da JadCharuzim). 
Dziś: „Lisowa kwitka,41 komedya Janowskiej, we 
czwartek „Poszyłyś u durni,“ operetka Kropiwni- 
okiego, w piątek „Burłaka,44 dramat Karpeńka, 
w sobotę „Na dnie* Gorkiego, w niedzielę „Caar- 
nomorcy,“ operetka Łyseńki.

Colosseum Hermanów. Od 16 lutego. G. 
M. Ebrahims, 4 indyjscy fakirzy. — Brothers Ja- 
koblew, jazda piekielna na roweraoh po wewnę­
trznych ścianach kosza. — Wielkie wyśoigi w Au- 
teuil, wspaniały obraz Dedrophonn — „Prima- 
donna w sądzie," operetka. — 10 nowości! — 
W niedzielę i święta 2 przedstawienia: o godzinie 
4 i 8.

C z ę ś ć  e k o n o m i c z n a .
Wiedeń 26 lutego.

(Z) Międzynarodowa konstelaoya była 
d*iś dla giełd bardzo niepomyślna. Rozbioie 
zię bowiem konferenoyi w Algeoiras staje Bię 
coiaz bardziej prawdopodobne, nadto cesarz 
niemiecki z okazyi przyjęoia deputaoyi woj­
skowej popuścił znów wodze swej oraterskiej 
swadzie i wypowiedział kilka frazesów, zdol- 
nyoh wzbudzić w sferach polityoznyoh z&nie-
Sukojenie. Wreszoie ostatnie doniesienia ze 

tanów Z jednoczony oh o obecny oh konjunktn- 
raoh amerykańskiego przemysłu żelaznego 
brzmiały również niepomyślnie i wywołały bar­
dzo znaczną baissę walorów żelaznych na gieł­
dzie berlińskiej.

Jako dalszy motyw zniżkowy zapisać na­
leży ponowny, bardzo dotkliwy spadek kursu 
papierów rosyjskich. Ozteroprooentowa renta 
rosyjska spadła dziś na 88 za 100. Zarówno 
bowiem w berlińskich, jak i w paryskich sfe­
rach finansowyoh obiegały bardzo niepomyślne 
wersj e o opłakanym stanie finansów rosyjskich, 
Deficyt budżetowy wynosi przeszło 600 milio 
nów rubli. Podobno rząd rosyjski widząo, że za 
granicą nie może dostać pożyozki, ohoe pora­
dzić sobie na razie przez emisyę nowej poży­
czki wewnętrznej, a mianowioie przez emisyę 
losów.

Z  Tryestu donoszą, że na 1 maroa zwoła­
no tam posiedzenie rady sawi&dowozej „Lloy­
da", na którem omawiana będzie kwestya dal­
szych układów z rządem co do podwyższenia 
subwenoyi.

Austr. Zakład kredytowy ziemski (Boden- 
oreditanstalt) ogłasza właśnie bilans za rok u- 
biegły, wykazujący ozysty zysk w sumie 
8604.000 koron, o 227.000 większy, niż w rokn 
ubiegłym. Akoyonaryusze otrzymają dywidendę 
42 koron od akoyi wartości nominalnej 200 ko­
ron (kursowa wartość wynosi 1086 koron). Do 
tej pory obliczano akoyonaryusrom ich dywi­
dendę na franki, a wynosiła ona w roku ubie­
głym 427t franka, tegoroozna zatem jest o 1 
koronę 40 halerzy wyższa.

Targ Zbożowy. (Sprawozdanie Syndykat- 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra 
kowie na Kleparzu dnia 27 lutego 1906 roku.) — 
Tendency. dzisiejszego targu była mdlą, a obroty 
obraty odbywały się w najskromniejszych rozmia­
rach, Jedynie ceny artykułów do siewu poszuki­
wanych, cokolwiek się podniosły.

Sprzedawano: pszenioę białą od 8*86—
8‘66 kor., czerwoną od 8‘86— 8‘66, żyto od 6 86— 
7 00, jęczmień od 6‘80— 7-40, owies od 7‘80— 7‘60, 
groch zwykły od 9‘00— 10‘76, groch „Yiotoria44 
od 1160— 12‘76, groch do siewu na paszę od 
0 00— 00 00, wykę nową od 9‘00— 10 00, bobik od 
7‘60— 7 76, kukurudzę starą od 8‘00— 8‘4C, kuku- 
rudzę nową od 0‘00— 0*00, Cinąuantino od 0'00— 
0‘00, otręby pszenne od 6 00— 6 26, otręby żytnie 
od 6-80— 6-40, rzepak od 18‘60— 14 26. Wszystko 
za 60 kilogramów.

Węgrami za każdą oenę.
Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza sankcjono­

wanie ustawy, dająoej rządowi pełnomooniotwo 
do prowizorycznego uregulowania stosunków 
handlowych z zagranicą na ozas od 1  maroa 
do 80 ozerwoa b. r.

Wiedeń. Ponieważ dotyohozas nie udało 
się usunąć różnio w rokowaniaob traktatowyoh 
z Szwajoaryą, zawarto prowizoryum handlowe 
na ozas od 1 do 1 1  maroa b. r.

Londyn. Przy wozorajszym wyborze uzu­
pełniającym wybrany został Balfour 16.474 
gło. ami W  mniejszości pozostał kontrkandydat 
Gibson Bowles.

Nowy Jork. Prezydent Rooseyelt wysto­
sował do prezydenta Związku górniczego, Mit­
chella, list, w którym dowodzi, iż zamierzony 
strejk górników może zagrozić spokojowi i do­
brobytowi kraju, i że konieoznemi są starania
0 usunięcie tego nieszczęścia. Na skutek tego 
listu zwołano ponowne zgromadzenie górników 
oelem starań o osiągnięoie porozumienia mię­
dzy właśoicielami kopalń a górnikami.

Paryż. Defraudant Galley został zasądzo­
ny na 7 lat więzienia i zwrot znalezionych 
przy nim 686.000 franków. Towarzyszkę jego, 
Merelli, uwolniono.

Bruksela. W  Charleroi i Leodynm nastą­
piły skutkiem oberwania się chmury powodzie
1 wyrządziły wielkie szkody. W  liccnyoh miej­
scowościach komunikacja przerwana. W  Cha- 
telet utonęło pięoioro dzieci przewoźnika.

Tanansriwa (Madagaskar). Trąba powie­
trzna zniszozyła do szczętu wieś Mnohanoro. 
Wiele osób zginęło.

Budapeszt. Rząd nosi się z zamiarem o- 
debrania sądom przysięgłych rozpraw praso­
wych i przekazania ioh sądom zwykłym, w o- 
statnioh bowiem ozasaoh przysięgli wydawali 
werdykty uwalniająoe nawet w sprawaoh, 

których chodziło o obrazę majestatu i o obra­
zę rządu.

Wiedeń. Izba panów przyjęła na dzisiej- 
szem posiedzeniu uchwaloną jnż przez Izbę 
posłów ustawę czekową i ustawę o stowarzy­
szeniach z ograniozoną poręką, odesłała nato­
miast do komisyi projekt ustawy w sprawie 
zmiany patentu o noszeniu broni-

Berlin. Biuro Wolfa dowiaduje się z Al- 
geoiras, że Franoya dała już odpowiedź na o 
statnią propozyoyę Niemiec w sprawie polioyi 
W  odpowiedzi tej zaprzecza rząd francuski, 
jakoby franousko-hisspańska polioya ogr&ni- 
ozała uznane przez wszystkich gospodaroze ró­
wnouprawnienie narodów; w razie zaś gdyby 
konferencya była zapatrywania, że konieczne 
jest w tei mierze danie istotnej rękojmi, to 
Franoya nie zawaha się nozynió z tego przed­
miotu dyskusyi na konferenoyi. Odpowiedź ta 
przywraca możność obradowania konferenoyi 
nad sprawą polioyjną.

Paryż. Celem przyśpieszenia inwentaryza- 
oyi kościołów, minister spraw wewnętrznyoh 
zarządził, iż mogą jej dokonywać także komi­
sarze polioyi. Sądzą, że do dnia 16 maroa in- 
wentaryzacya ta zostanie ukończoną.

Le Puy (departament Haute-Loire). W  je­
dnej z gmin tatęjszego okręgu przyszło z oka­
zyi spisywania inwentarza kościelnego do gwał­
townych zajść. Tłum otoozył żandarmów i 
oiężko ranił w&ohmistrza, oraz strasznie pobił 
poboroę podatkowego. Żandarmi strzelali z 
rewolwerów i 16 osób zranili, z tyoh dwie 
oiężko.

Paryż. W  senacie wniósł Gonilane (pra­
wica) interpelaoyę w sprawie zajśó przy spi­
sywaniu inwentarza kościelnego w St. Senran 
i wyraził ubolewanie, że stawiono oficerów w 
konieoznośoi wybierania między posłuszeń­
stwem względem Kośoioła, a posłuszeństwem 
względem ustawy. Nie należy wojska do tego 
rodzaju posług używać. — Minister upraw we­
wnętrznych Dubief oświadczył, że odpowie­
dzialność za zaburzenia spada na tyob, któ­
rzy dla agitaoyi wyborozej nadużywają ustawy 
separacyjnej i zaklóoają spokój w kraju. Za­
pewnił, że żandarmerya była w tym wypadku 
niewystarczająca , dlatego musiano wezwać 
wojsko. Ofiosrowie powinni byli spełnić swój 
obowiązek wnjskowy. Minister zakońozył ożwiad- 
ozeniem, że rząd zdecydowany jest utrzymać 
porządek.

Berlin. Wozoraj popołudniu odbył się w 
sali elektoralnej ślub oywilny ks. Eitla Fryde­
ryka z księżniczką Zofią Oldenburską, poozem 
w kaplicy zamkowej nastąpił ślub ewange­
licki. Gdy nowoźeńoy zamienili pierioionki, 
dano 36 strzałów armatnich. Następnie odbył 
się bankiet, na którym wzniósł tei toast oesarz 
Wilhelm.

(Depesie popołudniowe)■
Kraków. Ctas wywodzi, że ogólne prawo 

wyborcze pociągnie za zobą jako konsekwen- 
oyę wzmożenie się centralizmu. Ażebj ten sku­
tek sparaliżować, winno Koło polskie żądać 
rozszerzenia autonomii królestw i krajów. Tę 
drogę, a nie drogę wyodrębnienia Galioyi wy 
braó powinni Polaoy, jeżeli nie ohoą wydać na 
pastwę germanizaoyi inne słowiańskie narodo­
wości. Ponieważ jednakie klub młodooieski nie 
oświadczył, ozy wniosek Herolda uważa za wa 
runek przyjęoia reformy wyborozej, ozy też 
ohoe, ażeby był on traktowany osobno, muszą 
Polaoy żądać wyraźnej odpowiedzi odOzeohów 
w tej mierze, gdyż od tego zależy dalsza iob 
akoya.

Helsingfors. Na staoyę Kerro przybyły 
wozoraj oztery osoby, które wydały się polioyi 
podejrzanemi. Gdy ohoiauo przybyszów are­

szcie uwięziono jednego z nioh, inni zbiegli, 
ale później ndało się i ioh także uwięzić. Są 
to młodzi ludzie, lioząoy około lat 20. Powia­
dają, że należą do partyi rewolucyjnej. Znale­
ziono przy nioh 4.000 rubli. Polioya przypu­
szcza, że pieniądze te pochodzą z rabunku 
w kantorze rosyjskiego banku państwowego.

Paryż. Podozas wczorajszego pochodu kar­
nawałowego na bnlwaraoh i w dzielnioy łaoiń- 
skiej aresztowano około tysiąca ludzi za roz­
maite wykroozenia. Przy wielu z nioh znale­
ziono broń i puszki napełnione pieprzem.

Algeclras. Komitet, utworzony dla spra­
wy banku marokkańskiego, przyjął w zasa­
dzie niektóre postanowienia, między innemi to, 
że siedzibą banku ma być Tangier. Sprzeoi- 
wia się to projektowi niemieokiemu, ale ogólne 
jest wrażenie, że w kwestyi banku uda się 
osiągnąć porozumienie.

Łódź. Wozoraj tu splądrowano siedm rzą­
dowych sklepów monopolowyoh i ograbio­
no kasy.

Warszawa. Aresztowano tu trzy osoby 
pod zarzutem, że zamordowały jeueralnego dy­
rektora kolei nadwiślańskiej Iwanowa-

Petersburg. Na Btaoyi Gatozyna wozo­
raj kilka osób napadło na kierownika ruohu 
kolei warszawsko-petersburskiej i oiężko go 
zraniło. Uoiekająo, napastnicy zabili jednego 
żandarma, a dwóoh zranili. Zdaje się to być 
akt zemsty ze strony robotników wyaalonyoh 
z powodu strejku-

Kraków Aresztowano tu Wawrzyńoa Ko- 
tlińskiego, lat 81, dzieriawoę ogródków i bufetów, 
■biegłego ze Lwowa w ostatnich dniach listopada 

r. Prsyznał się on, że we Lwowie od róźnyoh 
od pp. Fuchsaosób, mianowioie od pp. Fuchsa, Dyozkowskiago 

i innych, wyłudził przeszło 2.000 koron. Poszuki­
wany on był takie przez sąd obwodowy w Rze­
szowie.

Wilno. Aresztowano tn kilku członków zwią­
zku inżynierów, nadto otrzymał dymisyę dyrektor 
kolei poleskiej inżynier Borysow.

Warszawa. Dzienniki ogłaszają okólnik kon- 
systorza ri. kat. do duchowieństwa archidyecezy 
warszawskiej, zawiadamiający, że zasnspendowano 
a ditńnis 18 kapłanów .należąoyoh do Mankietni- 
ków. Okólnik wzywa duchownyoh, aby o tern za­
wiadomili z ambon wiernych tych parafii, na któ­
re rozoiąga się wpływ i działalność mistyków.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 6ZKOWRON.

Lwów Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 28 lntege. F. hr. Resse- 

gieur z Niska. S. Brykczynski z Zagwożdzia. Dr. 
K. Stefanowicz z Czerniowieo. B. Kapliński z Kor­
dowa. S. Białoskórski ze 8taj. P. dr. Szczurowski 
ze Stryja. P. Miliński z Helenkowa. S. Agopsowioz 
s N. Miasta. N. Gołaszewski z Tonstobab. A. Wey- 
da z Parkosza. H. Zwiling z Harwęża. J. Jaru­
zelski z Szozawnego. M. Urbański z Haczowa.

HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryaoki. 

Fierwatorg{dnt hotel t  komfortem ureądtony p*t- 
tneńska restauraeya t  pokojem do śniadań, cukirrnim 

w miejscu.
Przyjechali nia 28 lutego. J. Krokowski 

z Czortkowa. A. Winnicki z Sercthn. W. Markie- 
wioze z Rohatyna. P. Gerber z Reimsoheidn M. 
Ujejski z Poradna. K. Kryskiewicz z Warszawy. 
K. Ellerbrook z Hamburga. H. Machol z Berlina. 
T. Rosinkiewicz z Bzypowiec. F. Krenitz z Berli­
na R. Augustynowicz z Woszozznieo. N. br. Enis 
z Drohowyła. A. Krajewski a Ohladowa. A. Dy- 
dyński a Słupia. M. Sliwak ze Stryja. Z. Klein- 
berg i J. Lauterbach z Drohobyoza. S. Dydyński 
z Uryeza. N. Landau i  Tarnopola. F. Godlewski 
z Znozki. H. Podłuska z Sanoki.. K. Wisinger z 
Wiednia. W. Biliński s Podola. K. Łępkowsey z 
Zasiewy, Z. Łąozyński z Zaboża,

98 a d e * I a n a.
Rubryk* t* Rie poobodai do Radakoyi, Morse toi ona 

ma ni* na siebie ładnej odpowiedsialnftdei.

Władysław R. Kubisz
konoesyonowany budownioły — Lwów, Piekarska 81 

wykonu|e plany, kosztorysy I wszelkie roboty
w zakres budownictwa wchodzące.

Lovrana (o b o k  Jtb b azjfi)
Pensy on at willa Central, dom I-rzędny, stały zjazd

Polonii nad Adryatykiem. Ceny umiarkowane.

(Depeste porannej.
Wiedeń- Wozoraj odbył się bal u dworu; 

przybył dwór, ministrowie, ciało dyplomaty­
czne i inni dygnitarze. W  ozasie tańoów Ce­
sarz rozmawiał z wieloma osobami.

Podozas balu Cesarz rozmawiał długo 
z hr. W. Dzieduszyokira. Przedmiotem rozmo 
wy była reforma wyborcza.

Sofia. Omawiająo przyjęoie żądań austro- 
węgierskioL przez rząd serbski, wywodzi Ho-
wg Wiek, że rząd serbski i.słuchał rady swego _ _ _  -  ___
posła w Wiedniu, Wuioa i bezw zględnie poddaj Bztować, zastrzelili oni jednego żandarma. Wre

LwAW 26 lutjgc. (Z laby handlowej).
Oblloieui* w waiaoie koronowej.
Akcye »a estuke: Kolej g*l. Karola Ludwik* pc 

400 Koron — ■— do —.—. Kolsj Lr ow«ko-O*ern.-Ja«k* 
po *00 kor. 580.— de 586.—. Banku hipoteeanego pr 
5JOO «h 662.00 do 582.00, Akoya garbarni w Haeaaowit 

400 ior . — do — •—. Tow. budowy wagoDOw
Sanoku po 50C koron — 800 Banku dla nandlu

i prasmyetn po 400 k. do 280"—.
• lstv zastaw ne ** 160 2 .: Barka nipo!,, galio 

proc loa w 50 lat. ■ 10 proc. prem. 111 60 do 00>.(0. 
f  pól proo. lo» w 60 lat 100.60 do 101-80, 4 t roo. lor 

w 60 lat D8 6U do 9B 20 Banin kraj. 4 i pól pr< e lo. w
61 lat 101 80 do 000.00. Banku kraj. 4 proo. lo« w 67 la-
93-20 do 09.HO, Tow. krt.i. Oal. aiemakie 4 proc. (X emi- 
«val 90 60 do 00 00, i  proo. los w 41 i pól lalach 90-6O 
do 00 00 4 proo. !oa w 66 lat 99 O' do 99-70.

Ruoh poolągów kolsjowyoh.
walny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
Przychodzą do Lwowa:

z Krakowa: 8.31*, 1 .30, 8 .4 0 * . 6.00, 8.50, 6.26, 9.50* 
Z Bienown 10.85.

Pedwołoocysk (na dworsac główny): 2 .3 0 , 7.20 11.56 
5.80,10.90*; na Podauacae: B.IB, 7.0G, 11.84, 5.1b’ 
10 02*.

Z Ciemiowieo: 12 .20*. 1 4 0 ,  6 10, 5 45 9.10*
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.06.
Z Kawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: B.18, 4.82.
Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*
Z Ławooanego 7‘28, 11-46, 10'60*.
Z Tuohli 8-45 
Z Bełaca 6*00.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 12.45*, 8 .2 5 , 2 .5 0 ,4.16*, 8.96, tt.86*, U .00* 
Do Bsesaowa: 4.10.
Do Podwołoczyek ■ dw. głów.: 2 .0 0 , 6.80, UfSB, 9.00*, 

11.05*;iP od n n ou : 2.13, 6.48, 11.15,9.28*, 1 94* 
Do Oaerniowiac: 2.51*. 2 .4 0 , 6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Kawy i Sokala: 7.80*.
T J Jaworowa: 6.66, 6.58.
Do Sambor*: 9.00, 4.20,10.65*.
Do Kołomyi i Żydacsowa: 5.50.
Do Prmemyśla, Ohyrowa: 10.05*
Do Lawooanego 7.80, 2.56, 6.26*,
Do Bełsoa 1110.

Uwaga* Pociągi potpieaane drukowane aą literami 
tłustemi; pomłł1 nocne oinac-Hone są ^wiudk|, Pon 
mocna Hcnj od 6 wiecsÓT do 6 min, 59 rano.
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Nieszczęście pana bankiera.
(Dokońmsnie).

N ttąpiła pauza, po której znów ciągnął 
kantorzysta:

— Baz zimą przyszła na mnie bieda. Docho­
dy miałem małe, a tona powiła mi bliźnięta. 
Trzeba było coś radzić, Przypomniałem sobie 
wtedy Aron* i poszedłem poprosić gc o pomoo. 
Nieohby mi dał jakie lepjze zajęcie w swym 
kantorze. I oóś pan myśli, co zrobił mój dobry 
kolega szkolny inioj pierwszy wspólnik, bom y 
byliśmy wspólnikami kiedyś?... Dai mi pięć 
gnldenów i powiedział, ie  ze mnie nigdy nic nie 
będzie, bo ja nie mam głowy do interesów... 
A. ja kiedyś miałem głowę, kiedy jeszcze po­
magałem mii w szkole. Ja mośe nndzę pana 
sędziego, ale to wszystko jest potrzebne, śeby 
mnie pan sędzia zroznnrał. Otói* zeszłej zimy 
było mi jeszoze gorzej... Poszedłem znów do 
Arowa, ale mnie woale nie przyjął. Kazał po­
wiedzieć, te wyjechał... Wlóozyłem się dłngo 
po ulicy, i potnym w ieozorem wracałem do 
dom a. Kiedym przechodził około kantoru O-rfln- 
brnsta, uderzyło mnie, te drzw* od nlioy nie­
domknięte. Aha — - pomyślałem sobie — on 
wyjeohał- a ta go mote okradają... Na nlioy

me było nikogo. Odchyliłem drzwi i za, rżałem 
do środka... Było cem i o. Oo to znanzy? Ozyi- 
by go jnt okradli? I  wielka radość objęła mo­
je  seroe! Tak ma się zawsze szozęsoiło, nieoh­
by raz spróbował meazoześoia! Fotarłem zapał­
kę i rozejrzałem się. Nie, nikt tuta, nie był. 
Żadnych śladów gospodarc wania złodziei, a ja 
przeoiet wiem, te do kantora i do ka ognio­
trwałych dostać się nie tak lat? o. Ozyiby więo 
kasyer był tak nieostrożny? I znów ooś mnie 
popchnęło dalej. Jakiś głos szeptał mi do u- 
oha: BTa jest ooalenie dla oiebie i twcioh
dreoi, a ta może być takte nieszozęście dla 
Grttnbrasta!* W ie pan, panie sędzio, wtedy je ­
szoze ozasami mówiło w i mnie sumienie, ale 
ten głos, te mote być nieszozęśoie dl* Grńn- 
brosta, przeważył, . Poszedłem wino do kasy i 
oo w1 Izę ! Zadziwiająca nieostrożność: kasa o- 
g: iotrwała uchylona, kuida jej skrytka od- 
sunięta..

Sędzia śledczy z niedowierzaniem pokiwał 
głow ą:

— A  ilet tam było?
Kantorzysta ohwyoił się za boozną kie­

szeń od mrdnta.
— Choesz pan wiedzieć, panie -jdzio, i o- 

wszem... Przyniosłem z sobą wszystko, eom 
wtedy ukradł ~w banka... wszystko, co do naj­
drobniejszego kawałka papieru.

Sądna, który już oswoił się z niezwykłą 
•ytnaoyą, znów zerwał się z krsiiła

— Jak to?... Wszystko?..
— Oo do oenta 1... Oto są pieniądze , niech 

pan poliozy; dwadzieśoia guldenów i piętnaioie 
centów w gotewitme... dziesięć biletów loteryi 
limbowej, asygnata tureok* i oztery wtlory 
rzeozynospolitei argentyńskiej...

Sędzia śledczy zf czerwienił się z gniewa
—• Tylko bez tak bezozelnyoh tartów. W  ka­

sie skradzione 800.000 guldenów.
Kantorowioi aśimeohnął <ię ironicznie,

— To pan tartnje, panie sędzio! Trzysta ty­
sięcy guldenów!... Gdyby tam była tylko trze- 
oia — szósta nawet ozęśó, jr bym tutaj z pe­
wnością nie przychodził i był oddawna w Ame­
ryce.

Sędzia opadł na krzesło.
— Oo to ma ^wszystko znaozyó? — wy­

szeptał.
Kantorowioi wzruszył ramionami z poli­

towaniem. .«£»•> w
— To pan sędzia jeszoze nie rozumie? A  je ­

dnak to takie proste. Grflnbrnst umyślnie zo­
stawił otwarte drzwi od kantora, aby go okra­
dli. I  ja bytem taki głupi, tern się dał na to 
złapać! Ja myślałem, te ohoć rai. przyczynię 
się do iego jedynego nieszozęśoia, a to było

moje nieszozęśoie, żem przeopodzlł wtedy kołc 
kantoru. Ale to trudno, Grńnbrast ma głowę 
i zawsze będsie miał szoześoie, a ja nie mam 
głowy. Jfi ohoiałem na niego toiągnąć nie- 
szoząśoie a byłem -Jgo największym dobre 
ozyńoą. On przezemuie podwoił swój majątek. 
On by jat ó»wno zbankrutował, a ja jegoooa- 
liłem. Aron ułotył się z wierzyoielami pc 96 
i 30% i w dodatku został uozoiwym człowie­
kiem. A  ia co?...

Kautomwioz aż się oały zaozerwienił- * 
oozy jego siwe biyszozały złośl wym ogniem. 
Przestał na chwilę, a ohoć sędzia przeszywał 
go badawczym wzrokiem, nie uchylił oosn, lenz 
oiągnął z większem jeszoze ożywieniem.

— Ale met Tak być nie może. Ja nie ohoą 
być dobroczyńcą Aront, »  byłbym nim do 
końoa, gdybym na wszystke mnonnął ręką. To 
jednak było nad moje siły. Niech lepiej wsa- 
d ą mnie do więzienia, niż żebym za dwadzie­
śoia marek i Daozkę bi orły  miał dać nowy 
majątok Grttnbrtusowi. Przez oały miesiąo i dłu­
żej hamowałem gniew i wściekłość, które mnie 
dnsiły i, kto wie, motehym się przemógł, ale 
wczoraj znów spotkałem Arona. Żeby pan sę­
dzia widział, jakr on był dumny, jak siedział 
uroczyście w sweim powozie i jak wspaniale 
palił grabą hawanę... Mimowoli zdjąłem kaps 
inss, a on o o ! Nawet nie mrognąt. nawet pal-

oem nie kiwnął. Wtedy powziąłem ostateczni 
postanowienie. Niech się oo ohoe da aje — po­
wiedziałem sobie. Oddam się sam w ręoe po'i- 
oyi, ale on pójdzie za mną. Będziemy znów 
rasem jak dawniej. Mote ohoć terai Grflnbra- 
sta spotka prawdziwe nieszozęśoie.

Sędzia wsparł się ne dłoni i rozważał 
wszystko głęboko. W ykryoie dwudziesta kilka 
guldenów jakoś gr bairdzc nie cieszyło. Dwa- 
dzieśo.a galdenćw i piętnaście centów po roka 
daremnyoh poszukiwań — tc zakrawa na zu­
pełne hasoo sprawiedliwości. Ale znów przed 
stawiła ma się draga strona o brr. u, areszto­
wanie „szanowanegou bankiera wykrycie pod­
stępnego bankraotwa, zręosnr soonsrya „prze­
stępstwa* — wszystko to obieoywało nową 
i wieiou efektowną sensaoyę, a prsedewszyst- 
kiem rozgłos dla sędziego. Uśmiechnął się tedy 
prawie tyoshwir do kantorów*ozu i, ująwszy 
za dzwonek, powiedział wesoło:

— A  teraz poproi *my pana o pozostanie „do 
naszej dyspozyoyi". Niebawem znajdzie się 
tam i pański kolega, zaozynam bowiem wie­
rzyć napra-rdę w nieszozęśoie pana bankiera.

H p i d e l  w i n  i d e l i k a t e s ó w

L u d w ik a  J u l i u s z a  S t a d t m u l l e r a
przy pl Maryac^lm 5 Hotel Francuski,

, Marony tyrolskie, Daktele marokańskie 
Poieca Figi smymeńskie.

ilP E N T A ''

Skład: i Ktdolfa V nreba we Lwo-rle, rdw nitł do aabyoia wo wszystkich 
aptekach i handlach woJj mineralnej.

Z baronów Hippersthatów

Henryka Breuerowa
po długiej a cifiliej chorobte, tajpatrwna śto. Sakram ntam.. 

usnęła w Bogu dnia 37. lwiego 1906.

fikspe-taoya zwłok odbędzie się dnia 1 -go maro* 
1906 roku, o godzin? 8-ois: po południa z domu żałoby 
irzy  ul. Szopena 1. 8 na główny dworzec o. k. K o­
lei państwowej, h ąd awłoki przewiezione b^dą do Gra­
ca i tamże w gnbow oa familijnym pochowane zostaną.

Rodzina prosi o modlitwę za duszę zmarłej.

L w ó w , In i .  17 la ts g o  190*.

„OONOORDIA* A, Krrkcwski al. Sobieskiego L 10.
jynl >7 j

5  k o r .  i  w i ę c e j  z a r o b k u  d z i e n n e g o
T r - i a r s y i t r i  dom ow ych robót pończo­
szk ow ych  Poz.ukujen y osób płoi obojga do wv. 
roba roń-z~c - na naszej maszynie. Pojedyńoia 

i szybka praoa przrz cały rok w domu. 
Wiadomość przygotować roce zbytrozn . Odległość 

niema wpływa, sprzedajemy roboty.
Tm, dMowycl roMt no'fcło*iło iy tl

T M O S. W WHITT" :K  i Sp. 
P ra g a , Petroke nanieśli 7 — *9 7 .

Najnowsze wydawnictwa;

Księgami Spółki wytakzcj Polskiej w Krakowie
{Bachanek « o. k. Urzędzie poezt. kas- oszcządwżci. I. P69057). Teiefon 1. 629 

Bąkowoki K. 'Zamek krakowski ®rse 
wodnik do zwiedzania. z planami i ilu 
straeyami . . 1.20

BI idyen I. Ta którą kochałem a taj 
która mnie knehał* Powieść przełożo­
na z angielskiago przez Jam. ą 8 2.4' 
W  oprawia płóciennej 8 40

BurcM iardt J. Knltnra odrodzenia we 
WJoszeob Tłumaczenia wedłu,- ▼ 1- 
wydania oprao< wan go przez L. Gei 
gsr*- iwa obszarna ton y U —
W zdobnej oprawie 16.—

Czartoryski p«ii,tnaki i korez 
pondraoTa jago z oaazrzem Aleksa;
drtun I Dwa tomy # &,__
~N oprawia płóeieanaj 10.—

C zech ow . N< wele j. 
W  jorawie płó< ienrej . . ' f i __

OzIaklewICZ W ł. Miermotwo. Ze 189 
ryzui »ami w zekzoie, w oprawie płó 
ciennej . . . 8- _

H earn L BW-Ko-Bo g _
KI; łZko 4. Dwaj kanclerze. Książ, GCr 

„saków ksi i*ę Bi imarck Z francuskie­
go przełożył zz zezwoleniem autora 
Karol Joipio. Z przadmową St. T*.- 
nowakiego . 4  —
W  oprawie płóejęnaej . . 6—

Łubień Jki B Bywot św irt"i q «
i: la Ua -ila >a - r«  nad.enla |- ■ Be

dempt' ryztów. Wyd. H- Z wizerun­
kiem Si iątago —
W  ozdobnej płóciennej osrawie 4 —

ęflj»ran  z  nad Onieoru Dzieje Pol­
ski aż p<i n»juows« ć ozasy tr śoi zie 
cpowiedzi ne, objaśnione 124 ryc. kar-
óhowane . 5 __

Wydanie na kredowym papierze, oprą- 
rue ozdobnie m płótno 12.—

S irozow ick a I. Złote mosty. Powieść.
b-isO

W oprawie płóciennej . 4‘20
P u ła s k i  K Sz iee i poszukiwania hi- 

storyozne Ser. III . 51—
W  onra zie płóciennej 6.—

A a d z e k  W  Ok ło teatru. Szkioe, obra­
zki, wspomnienia . 4.—
W oprr -?ie płóciennej . . 6.—

Bliwlhsk< 4. Kwtorłnik osyli pa<~iątni- 
k Sy nra.a, naDisane przez zesłi nego 
w t. 1861' na ośra ‘at do robót kator- 
ż n j-" w kopalniaoh NerczyAs. ioh kra­
ju Zrba'Jcalrkiego w Syberyi . 2.—
W  oprę -ie płóciennej . . 8.—

Siadtm dller K. Egzamin maszynisty.
Wydanie U. 1 20

T arn aw sk i Pi Historya literatury 
polskiej. Wydanie drugie uzupełniane. 
Pi"ó tomów . . 16.—
W płóoiennej oprawie . . 21 .—
Na papierze czerpanym 2f\—
W  ozdobnej oprawie 28.—

"'r e ; k i  Juiusz Słc wneki Historya 
duohi po«ty i jej odbioie w oezri
Dwa tomy, z 6 ryoinami. 16.—
. oadobnej opr. płóciennej . 17.—

l u d w i k  d ę b i c k i  
P o r t r e t y  i  s y l w e t k i  z  X I X  s t u l e c i a

z illustracyami.
rya 1. — Treść: Starzy i młodzi. — Walery Wiełogłowski, — Ksiądz 
kup Lętowski. — Dwaj bracia Sanguszków^. — Leon Rzewuski. — 
ędz Wiktor Ożarowski. —  Zygmumt Antoni Ilelcel. — Jerzy Lubo­

mirski — Adam PotockL —  Andrzej Zamoyski 
Cena 7 koron, z przesyłką pocztową 7.55 hal.

o ityiim o frtd n et. k&idei Kutgiroi. )dvr, w jgjfcSp tfh  W*davBiiił dolski i  kiąkowie.
•en »*Łor o pow ieatiftiuy *  M a s ł o w s k i .

H M 8
Orubne o a ła «x «n ls .

, s
W yborny miód '•-ser- -y uraoyjny 

po 6 kor. Braryt-s* miodoborów po 8 kor 
8< hal za 6 dgr. fran-o. Miód w -pla 
-trach 1 klg 2 bor. Własna raaieka. Za 
blasze zwi -cam pc 60 bal. broszurki 
o miodzie iarmo. Korznniew loz em- 
nauoz I r s n c z jn y .

Tiratow jolice aseiincy:ne
w światowej inztytuoyi TTbezpieozeA na­
wet odri nconym przez inne To, ar*y- 

*  . Lwów postfrch Br. S 3

Mieszkania
*to 8  1 6  pokoi, łarienki, j» iatlo ele­
ktryczne, centralne ogrze-anie, stajnie, 
t ozownie i ogród s w domu Bremilskiob 
Erzyżowa 86. wir lomośó w sklepie ((irand 

Hotel).
8yrlusz 1 w ów , ul. Trzeciego Ma­

ja 2. Ka >y palone surowe i herbaty. Oe- 
n j Pr*y tąpną

Zarząd dóbr Zadwór-e. poczta 
i rtacja kolejowa w miej 

son rz la e nanior,. leśne zr rbioru a 
r 19 :6 looo Zadwórze: 1 klg. sosny (Pi- 
nuz s; lyestriz) koicn 6‘-  1 klg. olchy
czarni j i  Inni glatinosa) kor. 1 80. Flai - 
ee 1000 sstnk jednorocznej sosny koron 
f lO, 10.000 sstuk koron 10'—, 1.000 
sztuk d 'uletniej sosny koron 5"— 1- 000 
sztuk k. 40'—, rozsyła za nr l°słanien 
_______lub p brani -m nuleżytcśoi.

Dywany, Portyery, Fi­
ranki, Materyały me­

blowe
w kolosalnym wyborze
NOWOŚCI SEZONU.

TAPETY
Story i żaluzje

do okien wszelkioh systemów. 
Antom_t]iosta3 płócienne od .kor. 2 za 1 
1 ~] żaluzy e deziozutkowe od kor. 4’50 

1 m. □  '

m.

Cenniki illustrowane gratis.
W zory wymyłam opłatnie.

W .  m  -MM m  m i K  I ,  6 w , B  « s i e « v r C © a .

WODOCIĄGI CCMR^LNE OGRZEWANIE
Kompletne instalacye z łazienkami" klozetami

kanalii onyę t t. p.
wykonuje sumiennu i tanio pod gwaranoyą -ępg

August Low i Ska Lwów, ul. Bołątaja 6.

Narzędzia ogrodnicze
„Kundęgc - polei a najtaniej F r . Ch^a- 
dek hundel wyrobów łelaznybh. metalo 
  wych Lwów Bynak 46.

Na myszy polne
myszy polneTrucizny na

Bałkl łrsfmroWB
O n ' i  stryuhninowy, obłuskany,
Kor <ol trujący tylko myszy, nie sske 

dliw; , dla inny eh awieraąt, 
P sze n le a  ztr^ehninowa 

wyrabia

Lw ow sK a fab r, c h e m ic z , „ I b ii

Przy zamówieniu r ■ eży dołąosyó poswo- 
lenir władzy polityei

Juz
nadeszły najnowsze wzory do 
m a lo r  mii i, które wypożyrcał 

można n

Alojzego Htibnera
we Lwowie, Hynek 3 8

Pierścionki

Ogórki, kapustę te wasz »uą. 
cebulę etc. oferu|e

Ant. K. Linek, Znojne

■Jitellgentna panna poszukuje po­
sady w prywatnym domu we Lwowie lub 
na prow;noyi. Umie szyć białą b‘alitu? 
troohą Lrawie-Jzyzny, gospodarstwa dtij- 
mowego itd Łaskawe zgłoszenia Z . O. 
post. resi. Lwów.

B ow otń  1 H ow ośó I

KAWA PALbUA
*  w ł e t s n e g r o  p a z e w e g - o  p a ^ ie n -iss  

c o d z i e n n i e  ś w i e ż o  p a l o n a !

^ , jwr 1  durwJt&B =
łcióift pa.lług zr >d bygieny, zapomoô  gorą^ejra powietr: 

i ramita w Ńnaku i aromaoie — oodsień świeże palona
powiełrzia -  zna-

kilo kawa palo»« Melange Nr. I. — Zlr 70 ot.
Nr n . -  , 90 ,
Nr. III. I „ 10 „
Nr. II?. 1 , 20 ,

Melange cesarska Nr. V, l ,  K ,
Kawa palona aa pomocą goi'„ee?o powietrz* posiada z a le ty  l*

zaebow uje  znakom itą  aronie, 
ezysty  d e llka tn r oma* 
nalw lększą  w y d s tn o io ,

z te j  uuyoayny snaoznu tańsz- w  u ż y o iu  a n iż e li  k a w y  p a lo n e  w in n y  
sposób.

Kawa palona pakowana w  woreozkaob porgaminowyoh w wadze i,
' / „  */« i * /.  " i ’ 0 -

F o le o a  bandel h e rb a ty  I k a w j

S D M U N D A  R I E D L A
ulica T e a ira m z 3 , n ap rze jiw  K atedry.

foooDooooooooooooo onoooooocxxxxxx>ooooo£. KOPERNICKI iSyn
Obrączki żlu'me. szpilki bukietowe, wszel­

kie wyroby złote i  srebrne Daleoa

F r a i c i i z e t  E i a ś i ! e v i )
Plac W»llckl 4 .

Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperaoye.

s y a  ( n e i p o i a k a  a j a  
m ą c ik a  p o siln a  d la  c h u d ych

ssezupłyoh, niedokrawnyoh, wToieiezo' 
nych chorobami. Wsmaonis organizm 
przywraci pełn formy oiała. W dwóoh 
miesiącach 15 kg, wagi prztbywa. E ilki 
odznaczeń na wyr^sw^ch. Wiele podzią 

kowań.
Oen pndełka 2 kor 60 hal. bez poezty, 

1 pudełka 10 kor. icłatnie. 
Prawdzie a tylko przez Oen. Bepr Hy 

gien Instytutu.
F. Zacharska Rzeszów

Zlecrila  * prowincyi załatwi* się 
oawrotnie,

O P T Y C Y  L M E C H A N I C Y
wc Lwowie, 

plac Halicki I. 1. naprzeciw Banku hlpoteczn.,

©

W i e d e ń s k i
Bank Związkowy

Kapitał « _0jjn y : 
K. 100,000.000

Fundusze
rezerwowe:
K 28,000 000

F i l i a  w e  L w o w i e

LWÓW
wt własnym gmachu przy

ni. j a i i e l i o d s t K j  1. 3.
Teiefunu nr. 57. Dyrakoya

T o U fo n n

Zakład centralny:
W iedeń:

F IL IE : AnsBig n|Ł. 
Berno, Budapeszt, Cter- 
n iow ce, C ieplice, Frłe- 
dąk>Mistek, Grac, Pra­
ga Prościąjów , W . Neu- 

itadt 1 8t. Pdlten.
18 kantorów wymianj

--  i k*s Rc^pxjt()wvchwe
T*. 8f»fl Kmnt.op wy­
miany,

Załatwia wsielkie intaresa bankowe, oraa transakoye w cakres kantorów 
wymiany wohodsąoe a mianowicie 

Przyjmąie wkładki w t schanau c “ *kow yir w raćh . b ieżącym - 
Przyjmuje wkłodkl na 3'W/t kaląłriczkf w k łu lk n w e. Oprocento­

wanie rozpoozyna się z dniem naztąp-. m. po złożeniu i cłzdki a koń- 
ozy sią z dniem poprze-liiijącyn podjęcie i/kładki Podatek rentowy 
opłaca bank z włrsnyoh fc-nduszi 

I ,akontu|e irekole, otwiei . kredyty i udziela zaliczki w podkład pa­
pierów wartożciowyah.

Przeprowadza wszelkie obroiy giełdowe na ta; gaci krajowyoh i laprain. 
K»inuje i sprzedaje papiery wartoietow--, waluty i przel iży

na * aniczne miejsca.
Wydaje listy kredytowe ua wczystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inaasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagrani­

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządzi niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z  wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościo­

wych, podlegających losowaniu
Najkorzystnibisze warunki. — Pilne osuwanie nad ingresami klienteli.
Ułatwienia wszelkiego roazaju, umożliwione doświadczeniem i roz­

gałęzionymi stosunkami w całym święcie kupieckim 
Laktam zastawniczy udziela zaliczok ua kosztowności i pzpiery war­

tościowe.

r z j  zmianie roku
poieoa się 

Najstaraze założone w r  1887
B i u r o  cLzt j n n i k ó w  i  o w ł o s i e ń

Lutwika Plohna

f iU f T k U U O U
oryginalne patentowane

Klozety pokojowe
rozmaitych dyskrstuyoh formę oh, bez-(w 1 Idyskrstuyoh 

wonue)
są dla zdrowia i pielęgnowania chorych niezbędne.

Bidetz, Irr.gateurs, higen. spluwaozki we wielkim wyborze.
Oddziel klozetów i pokni kącii !cvyoh, artykuły dla choryeh, fotele do wo- 

śei l hor»oL ueble * .ia ;ne i t. p.
ilkustrowne cenniki gratij i franco wysyła c. i k. uprzyw. 

fabrvka klozetów

L. G U T T l i A N M A
Lwów, ul Jagiellońska 8.

Równi zoatęprtw.. Austrc-Wąg. Therm^phor. Przedziąbiorstao. 
(Oinpło bez cynia).

Własne rkłady we Wiedniu, Budapem.dc I Bukareszcie.

(dzierżawo* Sokołowski

we Lwowie, ul. Karole Ludwika 9
przyjmuje abenameut na wssystk • pirma Hrejowe, wie* 
deńakie dzienniki i sogroniosne, ilustrowane, beletrystyczne, 

i humorystyczne żurnale mód itd po oenaol oryginalnyeh, rączą i 
za paah raalną dostawą własnymi kolporterami Czozopismi .etiystyczi 
ilustrowane i żurnale mód wysyła ,.e także na ^yowinoyą, r ś r n  c ź  p r l 1 
m ujt i le  "ren . do w tr ., stkick pism  po najtańszyct eAii&i^

Z H ie m i ik i  w y c h o d z ą c e  r a n o  w e  W ie d n iu  
d o s t a r c z a  i  s p r z e d a j e  n u m e r a m i  p o j e d y ń ‘ 
c z y m i  t e g o  s a m e g o  a / n ia  d o  w p ó ł  d o  je d e n /  
d e j  w i e c z ó r .

Na wszystkie
bet -yiętkii pismm codzienne miefseowru samtejsco- 
100, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, Uwsfaeye 
a r  ty i tycznej pisma humorystyczne, mody, łurnafe, 
przyjmuje prenumeratę z «oslav>ę w miejscu lub 

ie, ty kę na proseineyt 'po cenach redakcyjnych

AjeDCja dźwigów i oęioszet Sokołowskiego
L w ó w , p a s a ć  B a u s m a n a  9 .

■W* Ogłoszenia do w systkich pian. naja jiie?.

Papier i  fabryki Brad liatkowakioh., <iruk?Łrax E- W-.huarw.

li


